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Sprawa polska na Bukowinie. 


Opinia publiczną zęsjmuja się mało i po- 
wierzchownie iosami żywicła polskiego na Bu- 
kowinie. Walka o byt narodowy Polaków na 
Bzlązku budzi żywe zajęrie srarszych kół spo- 
łeczeństwa, skłaniając je do ofiar, która w zna- 
cznym stopniu pomogły do ożywienia wskrzs- 
szonego tam wśród ludu poczucia praw i obo- 
wiąsków narodowych; tymczasem analcgiczne 
aapasy bukowińskie z rummuńszoryzną i germa- 
Rigaoyą rządową nie zdołały dotąd zyskać so- 
bie donioślejszago poparcie «pinii publicznej, 
ani nawet nie wzbudziły syrapatyi i uznania 
w takim stopniu, jekby tego oczekiwsó nā- 
leżało. 
~ Bukowina, stanowiąca niegdyś część Mol- 
dawii, x dawien dawns, jak tego sama jej na- 
swa dowodzi, była krajem czysto słowiańskim 
i pozostawała nira aź do chwili, kiedy Rumuni 
pod wodzą Dragosza w XIV wieku kraj ten 
podbili. Prócz nazwy, nie brak też iunych do- 
wodów, stwierdzających przewagę ś$ywiołu sło- 
wiańskiege w tym kraja: dawną łącznoś4 Mol- 

awii s ziemiami ozerwono-ruskiemi uznają 
nawet historycy rumuńsoy; hie'archia grecko- 
mołdawska podiegała biskupstwu grecriemu 
w Halicza ; zajęcie grodów ezerwono - ruskich 
przez Kazimierza Wielkiego pociągnęło za so- 
bą zhołdowanie Mołdawii, a gdy Ruś czerwona 
przeszła potem pod panowanie Węgier i sno- 
wu za Jagiełły wróciła pod berło polskie, teš 
same losy dsieliła z nią i Mełdawie, hołdująca 
S4Wszo temu państwu, w którego posiadaniu 
była Ruś czerwona. Dopiero od drugiej połowy 
wieku XVI zaczyna na Multanach przeważać 
polityczny wpływ turecki, który ustala się tam 
w wieku XVII i trwa aś do chwili, w któej 
Austrya, opierając sią na znanych prawach 
korony św. Stefana, zajęła Ruś czerwoną, a na: 
piasty zażądała także i Bukowiny, jako ziemi, 
hołdującej władcom Rusi ozerwoej. 

A śród pierwotnej iudnsści słowiańskiej 
na Bukowinie jerzcze przed wiekiem XIV 
wzrastał tam już żywioł polski obok przeważa- 
JĄC6j masy ruskiej. Dowodzi tego choćby bi- 
skapstwe rzymsko-katolickie w flerevie, które 
istniało już w wieku XIII, a potem po upadku 
wskrzeszone w XIV stulesiu przez woiewcdę 
ysława, zortało poddsne w r. 1870 me- 
trupolii gnieśnieńskiej Otóż włączenia tego bi- 
skupstwa do organizacyi kościelnej polskiej 
1 ermdzenie na niem biskupa Polako, Andrzeja 
Jastrzęboa z Krakowa, w ohwili, kiedy xe 
śmiercią Kazimierza Wielkiego Ludwik We- 
ierski wpływ swój na Ruś i Mołdawię rozco- 
ciera, jest dowodem, iż wśród katolików mol- 
dawskich Polacy mieli znaczną przewagę. Pó- 
śniej przeniesiono biskupstwo z Serotu do Ba- 
owa, a więa w giąb Mołdawii, a w końou 
August III przeniósł jego stolicę, za zgodą 
Klemensa XIII, z Bakowa do Sniatyna. Kata- 
drę tę aż de czaru jej skasowani» w r. 1788 
bsz wyjątków prawie zajmowali Polacy. Nadto 
wspomnieć należy, że w opisie Suczawy z r. 
1599 znajdujemy wiadomość o dwóch koscio: 
łach katolickich i e kazaniach polskich. 

. Nie ulega zatem najmniejszej wątpliwo* 
ści, że obok ludności ruwińskiej i żywioł polski 
był na Bukowinie oddawna silnie reprezento- 
wany, co zresztą jest naturalnym wynikiem 
ciągłych stosunków między Polską a Mołdawię. 
Wszak nawet granica między temi dwoma 

aństwawi była tak chwiejną, iż dopiero w 
wa lata po klesce bukowińskiej, a mianowi- 
gie w roku 1499 się ustaliła; stosunki handlo- 
we między Lwowem i Kamieńcam podolskim 
« jednej strony, a Mołdawią i Wołossozyzną 
z drugiej były tak ścisłe, śe dużo polskich 
kupców i rękodzielników osiedlało się w tych 
krajach. Za panowania Jana III, od r. 1686 
przez lat 18 z przerwami do chwili zawarcia 
pokoju karłowickiego, Bukowina była prowin- 
cyą poleką. Wspomnieć też wypada, że uro- 
dzajność gleby, orez korzystniejsze stosunki 
pańszozyściane w XVIII w. stanowiły przynę- 
tę dle włościan polskich i rusińskich, którzy 
w znacznej liczbie emigrowali do Mołdawii, 
podczas gdy słabo zaludniona i wojnami tra- 
iona Wołoszczyzna nio mogła nigdy zasilać 
udnośi mołdawskiej zneczaym kontygansem 
kolonistów rumuńskich. Nadużywane obeonie 
hasło tuziemozości Rumunów i prowadzona na 
śej podstawie walka przeciwko Rusinom i Po. 
lakom — nie msję zatem uzasadnienia histo- 
rycznego. 7 : 

Związek rdzennej ludności tutejszej z Ra- 
wią czerwoną osłabł nieco dopiero w ohwili, 
kiedy Rusini w Polsoe przyjęli unię, mołdayr- 
acy sab pozostali prawosławnymi; ta okoli- 
oznośó zaiarła wspólność Rusinów polskich i 
mołdawskich, z czego zręcznie korzystali Ru- 
muni, ztjmując powoli przewaśniące stanoWi- 
sko w kraju, ale jeszoze do w. XVII iętyk ru- 
siński panował w Mołdawii wszechwiadnie, a 
książki rumuńskie drukowano czcicnkami ru- 
skiemi. è 

Przyłączenie Bukowiny do Austryi nie 
umieniło jaj oherakteru słowiańskiego Pr'eci- 
wnie, znaczna część Rumunów, którsy zajmo- 
wali tu wybitne stanowiska, wyniosła się sa 
granicę, a natomiast rompoozął się tu napływ 
zwłaszcza Rusinów i Polaków, a także We- 
grów, Słowaków i Niemców; powstała miesza- 
nna narodowa i wyznaniowa, która do dziś 
dnie oharakteryzuje Bukowinę i sprawia, że 
wislu miesztańców tego kraju, zatrkojwszy pe- 
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poczuwający się w znacznaj ozęści do narodo- 
wości polskiej, biorą dzierżawy rolne, kspują 
majątki ziemskie i zwiększają wpływ żywiołu 
polskiego, który przedtem skupiał się przewa- 
tnie w kiiku zzaczniejszych miastach. Wzrost 
liczby ladnożci polskiej i rusińskiej był tak 
wielki, ża musiano utworzyć tu aż 12 nowych 
parafij katolickich i kilka nnickich (dla Rusi- 
nów, przybyłych z Galiayi). 

Później, międsy r. 1787 i 1849, Bukowina 
była połączonz x Galicyą, co naturalnia wy- 
woiało zwiększenie wpływa polskiego i rusiń 
skiego w tym kraju. Zwłaszcza wpływ polski 
sią tu utrwalał skutkiem zbierania się salachty 
bnkowińskiej i polskiej ne wspólnem „zgroma: 
dzeniu staaów* we Lwowie, skutkiem uczęsz 
czania młzdzieży bukowińskiej do uniwersyie- 
tu lwowskiego, założonego w roku 1817, ska- 
tkiem wysyłania nawet w czszie nejwiększ=go 
ucisku germanizacyjnego w Galicyi uzzędaików 
polskich na Bukowinę, którą uważano słuzsnie 
za kraj politycznie bezbarwny, nia nadający się 
do żadnych ruchów narodowych. Wśród publi- 
oznokci miejskiej ”Rnmuni stenowili nieznaczną 
domieszkę; Turcy chosimacy w r. 1806 kore- 
spondowali z władzami auatrysokiami w Ocer- 
niowoach po pol:ku itd itd. Przawaga rusińska 
po wsiach, Grmiańsko-polska po dworach, a 
polska po miastach aż do r. 1549 jast niawątpli- 
wą; liczba perafij katolickich i unickich wzra- 
sta, a wśród lada wyzmenie rzymsko-każolickie 
otrzymujn nazwą religii polskiej, unickie — 
ruskiej. prawosławie zaś — rumuńskiej, Wre- 
szaia w roku 1836 powstaje iw. Czerniowcach 
parefia ormiańsko-unicka, z charakterem ozysto 
polskim. 

To wszystko drieje się bez wszelkiej agi- 
taoyi, pod okiem przejężych systemom Motter- 
nicha władz, których m pownością nie można 
podejrzoweó o sprzyjanie Słowianom i o nie- 
przychylność względem Rumunów, tom bardziej, 
że właśnie w tym osasie xa sturaaiem rsądu 
anetryaokiego, nastąpiło mader korzystna dla 
prawosławie uregulowanie stosunków kościel- 
nych, pomnożenie posad dnchownyck prawosła- 
wnyoch, odpowiednie uposażenia ioh, daleko bo- 
gatsao, aniżeli parafij katolickiok ; administra- 
cya rzędowa zajęla się oczyszczaniem z długów 
maiątków duchownych, wytworzyła m nich c- 
gromny tuadasz duchowny prawosławzy, uży- 
wany wyłącznie na potrzeby kościelne i sarol- 
ne tego wyznania irajęła się newet riaranniaj- 
ezam wychowaniem klsru prawosławnego, któ- 
ry, dwiąki temu, stoi znacznie wyżej, niż np. 
w królestwie rumuńskiem. 

W r. 1849 waatąpiło oddzielenie Bukowi- 
ny od Galicyi ; Bukowina tworzy odtąd odrę- 
bug prowincyę; w której z tą chwilą rozpoczął 
sią nowy okres Życia politysznego i narodo- 
wościowego. 

Na exele administraeyi tego nowege księ- 
stwa. jako osobnej juk prowincyi, stanął Edward 
Bech, brat rodzony głośnego ministra, którego 
rządy tak dotkliwie dały się we zneki Słowis- 
nom w Anttryi. [tu więc rosposzyna się okres 
gormanizacyi, ułatwionej przez to, ża ju po- 
przadnio język niersiecki panował tu w szkole 
i urzędzie. Akoya germanizacyjna zwracała się 
przedewszystkieim przeciwko narodowym unosu- 
eiom Rusinów i Polaków, ówosesnemu rządowi 
chodziło bowiem o mnunięcia śladów łączności 
między Głalicyą i zamieszkującemi ją narcdo- 
wościami z jednaj, a Bukowitą z drugiej stro- 
zy. Bsądy Becha w całej Austryi dążyły do 
zmiany wszystkiego, cn się historycznie rozwi- 
nęło i do stworzenia sztucznia jednolitych sto- 
runków. Związek między Gslicyą i jej mie- 
szkbańonrmini a Bukowiną uwsżano za historyczny 
i to wystarczało, aby prześladować warystkie 
jego objawy. W kilke lat później, t. j. w roku 
1860, nowa komstyiucys, któraj antorsm był 
Agenar Gołuchowski, uwzględniająa prawa bi- 
storyczne, przywróciła zwiąsek Bukowiny z Ga- 
licyą na krótki czas, bo już w roku następnym 
Schmerling, wróz wszystkich praw history: 
oznych , ponownie nadał Bukowinie prawa 
odrębna. 

Widzimy więc, że związek historyczny 
i etnograficzny Bukowiny i Galicyi nia był 
dla nikogo tajemnicą, skoro właśnie, stosownie 
do zasady szanowania iub nieszanowania praw 
historycznych, łączono lub dzielono te kraje. 

Podział ten, dokonany Ostatecznie w r. 
1861, nis jest jednak zupełnym: garnizony bu- 
kow.ńskis podlegają dotychczas komendzie 
lwowskiej; wyśszy sąd lwowski stanowi drugą 
instancyą dle. sądów okręgowych bukowińskich, 
zarówno, jak i wyśszy sąd skarbowy lwowski; 
okręg dyrekoyi kolejowej w Stanisławowie 
obejmuje także Bakowinę. Pod względem ko- 
ścielnym łączność jest jeszcze większą: katoli- 
cy podlegają arcybiskapowi lwowskiemu ; unioi 
biskapowi stanisławzowikiemu ; Ormianie aroy- 
biskupowi ormiańsko-kstoliokiemu we Lwowie. 

Pomimo to, odrębneść administracyi reg- 
dowej i utworzenie osobnego sejmu bukowiń- 
skiego, a więc także osobnej mdministracyi 
autonomicznej, dokonały zmian ważnych. Admi- 
nistracyą xwalezałą głównie %ywioły słowiań- 
skie, jako preypominające związek z Galicyą ; 
wobec słabego a politycznie obojętnego ży Wio- 
łu rumuńskiego zachowywała się mniej energi- 
cznie, a nawet go do pewnego stopnia popie- 
rala, nie widząs w tem żadnego niebszpieszeń: 
stwa i nie przypuszuzając nawet, sby Rumuni 
zechcieli kiedykolwiek odegrać rołę polityczną; 
była podobno chwila, w której politycy-germa- 
nizatorzy marzyli 0 worek „wpływa na 
sąsiednią Mełdawię i kozietowali ją swą wzglę- 
dnością dla Rumunów. Tymozasem ruch naro- 
dowy rumański wzrastał, do czego przyczynia- 
ły się stosunki mołdawskie, które, jak v iado- 
mo, doprowadziły niebawem do oderwania się 
Rumunii od Ta.cyi i do utworzeaia odrębnego 
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poszli za przykładem właściwej swej cjczysny 
i przenieśli tsn rach na Bukowinę. Zaczeło sę 
remunizowanie nazwisk polskich i rusińskich 
na wielką skalę. Pod wod'ą narodoweów ru- 
muńskich skupiali się ludzie ambitni, uawst 
Polacy i Rasini, którzy obewiali się, że w ra- 
zie ponownego połączenia Bukowiny z Gali- 
cyą, nie będą mieli pola do zajęcia stanowisk 
wybitniejszych. Stronnictwc rumuńskia powata- 
ło wiąc dsięki łącznym usiławaniom Rumunów, 
podzycaapm agt.cyą z Maldawii (późniejszego 
królestwa romańskiego), karyerowiczów rusiń- 
skich i polskich, którzy, w ohwili gnębienia 
żywiołów słowiańskich, uważali ra stosowne 
łączyć się z partyą stozuakowo bogatych, a 
nieprześledowanych właścieieli ziemskich, orez 
iadywiduów na kwestye narodowościowe dbo- 
jętnych (Greków, Tatarów, Tarków e'c.), któ- 
rych losy rzuciły ne Bukowinę Przyznać żrze- 
ba, że uarcdowcy rumuńse7 £ niezwykłą zro 
oznrścią umieli się brać do roboty, «odczas 
gdy równoosazknie inne narodowości, zwłaszcza 
rusińska, odznaszały się apatyą. Szlachta ru- 
sińska zwłascozs, znalasłą się prawie w kom- 
plecie w obosie rumuńskim. 

Wassylkowie, którzy uzyskawszy baronię 
przed 40 laty, przyjęli przydomok rusiński Se- 
recki, naraz stają ma czele ruchu rumuńskiego 
i uczą się języka, który im dotychczas był ob- ! 
oym; Andriewioz, zostawassy biskupem prawo- 
sławnym w Czerniowcsaeh, pxzyjmuja przydo- 
mek Moraria i zapamiętale rumunizuje cały kier 
rusiński; 'Tarnowiecki, Mandycxewski, Ilnioki, 
Piotrowski, Tabora, Grybowski, Grybowies, Mi- 
ronowioz, Woronke, Stefaniuk, Hnidey, Repita 
i wielu innych — oto Rumuni, wrogowie Ru- 
sinów i Polaków. Obok nich wielu, pod któ- 
rych rumuńską pokrywką łatwo znaleść Ru- 
sina lub Pclaka: Calinescu (Kalinowski), Zar. | 
kan (Ourkanowiez), Petrescu (Piotrowski) i 
wielu innych, nie mówiąc już o ozysto słowiań- 
skich nazwiskach, których pisownia tylko ule- 

i (Popowi6m), Ste- 


gla zraianie, jak np. Popovioi 
łanovioi (Stefanowicz) i t. d. A oo najciekaw- 
sgo, ke Rumuni s całą naiwnością twierdzą, ik 
nazwiska te w przewaśnej liczbie pierwotnie j 
były rumuńskie i dopiero po połączeniu Buko- 

winy z Galicyą zostąły zmienione w duchu 

polskim lub rusińskim. 

Nie przebierając? w £*cdkach stronnictwo 
ruianńskio nabrało wkrótce sił, aby rozpocząć 
walkę z germaniaacyą. Ponieważ ciała repre- 
zentacyjne, t. j. Sejm krajowy i Reda państwa 
miały się staó areną tej walki, ohodziło więc 
o to, aby zdobyć kilka mandatów poselskich. 
Sprawa była truduą, bo rząd posiadał bądź co 
bądź dużo środków agitaoyjnych, któremi pod- 
ozea wyborów mógł paraliżować działalność, 
skierowaną przeciwko sobie, i Row pie 
byłby użył swego wpływu, gdyby Rumani od- 
raza wystąpili z otwartą przyłbicą. Ostrożność 
nakazywała taió ostateczne zamiary. Dla osią- 
gnięcia swago celu partya rumuńska przede- 
wszystkiem zawarła w roku 1870 ugodę z par- 
tyą polską. Bar. Wasylko i Petryno przyrze” 
kli właścicielom ziemskim narodowości polskiej 
(reprezentowanym przez Józefa i Kajetana Lu- 
kesiewiozów, Głrzegorza Bohdanowicza i Aleks, 
Morgenbessera), że do Rady państwa i do Səj- 
mu krajowego właściciele polsoy i rumuńscy 
(ruskich już wtedy mie było, gdyż przeszli do 
Rumunów) wybierać mają po równej ilości po- 
ałów, a więc w ten sposób, iå zarówno Polacy, 
jak i Rumuni oddawać Mają swa głosy soli- 
durnie na kandydatów, przedstawionych z% o- 
bopólną zgodą. Pragnąc za8 zachęcić Polaków 
do walki z germanizacy4, przyrzskli wymie- 
nieni pełnomoonicy rumuńscy, jk język polski | 
w miarę potrzeby i kysss5ń |ądności w szko- 
łach bukowińskich będzie uwzględniony. Układu i 
tego Rumuni nie r. spia chociaż Polacy | 
w obronie autonomii bukowińskiej dzielnie ; 
występowali. 

Autonomia bukowińska stała się bronią w 
ręku Rumunów. Chwilowo tylko Niemcom u- 
deło się wstrzymywać zepędy rumunizacyjne ; 
założono w roku 1875 uniwerzyte; niemiecki 
w Ozsrniowosch ; w szkołach rządowych i w 
urzędach jązyk niemiecki zachował swe stano- 
wisko; ale obok niego coraz większ» prawa 
zaczął sobie zdokywać język rumuński, a w 
mniejszym stopniu i ruski. W konsystorzu pra- 
wosławnym, w autonomii i szkołach autono- 
micznych rumunizecya postępuja szybko. Pod 
płaszozykiera walki przesiwko unii, konsystorz 
dokładał i dokłada starań, aby w cerkwiach 
prawosławnych nabożeństwo odprawisio się po 
rumuńsku. Język polski za to w szkołach 
i gmiaash ulaga coraz większemu  prześla- 
dowaniu. : 

Za rządów bar. Krau3a, który się odzne- 
ozal wielkiemi sympatyami dia Rumunów, wy- 
powiedmieli wreszcie ich posłowie ostatnie slo- 
wo: utworzyli hisżoryosną teasryą o prawach 
wyłącznych aarodowości rumuńskiej ns Bako- 
winie, a Ormian, Rusinów i Polaków uzna- 
li za obeych przybyszów. Teoryę ię w r. 1894 
w sali sejmowej wygłosili „Rumuni“ Andrie- 
wicz i Wolczyński | y 

Rumuni dążą wiąc obecnie do wyparcia 
jęcyka niemieskiego i zastąpienia go rumuń- 
skim. Jeśeli nań nie żądają tego jeszoze otwar- 
cie, to tylko dlatego, ša mimo 40-letnich wy- 
siłków. statystyka, prses samych Rumunów 
prowadzona dotąd, wykazuje ogólną więkazość 
iudności rusińskiej, a W miastach i miastecz- 
kach — polskiej. W nadziei więc, że s oza- 
sem uda się przez rumukizaoyą nieszczęsne te 
błędy statystyki naprawić, oierpią Rumuni pa- 
nowanie języka niemieckiego, uważając go za 
raniej niabezpieczny dla siebie od ruskiego, a 
zwłaszcza polskiego. . 

obec germanizacyi z jednej, 8 wzrostu 
Rumunów z drugiej strony, żywioł polski po 


'xoku 1849 nie mógł się uależycie rozwijać. Li- 
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ozebnie nia dość silny, prowadzić może jedynie | wie „wiarogodnych informaayi" (z Friedrichs- 


tylko polityke odporną. Cała też organizacya 
Polaków bukowińskich nie ma na oelu propa- 
gandy, ale tylko obronę przed germanizacyą i 
rumunizacyą. W tym celu zawiązano kiika 
stowarzyszeń: w roku 1869 czytelnię i pomse 
bratnią, w roku 1877 stowarzyszenie studenckie 
„Ognisko*, a wreszcie „Koło polskie“, stowa- 
rzyszenie poliżyczne. W roku 1881 powstała 
Gazeta Polska, która odtąd regularnie wyohodri 
i walszy z sosyalizmem i rumunizacyą. Przy- 
toczyć tek wypada powstanie w roku 1875 ko- 
ścioła parafialnego ormiańsko - katolickiego, w 
k'órym kuzanie i śpiewy, oraz nabożeństwo do- 
datkowe odbywają się wyłącznie w języku pol- 
skim, podczas gdy w inuych kościołach kato- 
lickich, język polski dzieli się panowaniem 
z językiem niemieckim. Dla młodego pokolenia 
wreszcie ważne posiada znaczenie zakład wy- 
chowawczy Urszulanek, założony w Czerniow- 
cach w roku 1883. 

Statystyka wyzazuje w oałej Bukowinie 
tylko 27 tysięcy Polaków ; ktokolwiek bawił 
choóby krótko w tym kraju, przekonał się nie- 
zawodnie, że liczba ta nie odpowiada rzeczy- 
istoti. W kilku miejscowościach próbowano 
prostować ursędowe daty statystyczna i wyniki 
otrzymano? zadsriwiające: gdy statystyka ofi- 
Gyalna wykazuje n. p. w Sadogórze 170 Pola: 
ków, mieszks ich tam 500, w Roh'źnie zaś 
zamiaąsi 68 naliczono aż 590, w Żuezca zs- 
miast 85 okazało się 300 i t. d. i t. d. Powo- 
dów fałszowania statystyki jest bardzo dużo; 
główną rolę odgrywa tu okoliczność, że według 
konstytucyi wszyatkie języki są równouprawnio- 
ne; otóż, gdyby stwierdzono urzędownie, ża na 
Bukowinie istotnie jest dużo Polaków, naten- 
ozas obox języka rusińskiego i rumuńskiego, 
władze musiałyby zezwolić w sukole, sądzie i 
urzędzie na używa”ie języka polskiego. Prawdę 
mówiąc, mie mokna się driwió urzędnikom, że 
bronią się z całych sił przeciwko obowiązkowi 
posiadania ozwartego języka, kiedy już obo- 
wiązek włedania trzema: niemieckim, rusiń- 
skim i rumuńrkim, jest dla nich i tak doś 


| uciążliwym. 


W szkołach bukowińskich walka narodo- 
wościowa wywołuje nieraz po prostu bszpra- 
wia: tak n. p. w ozerniowieckich szkołach 
mi:jskich było w roku 1893 dzieci polskich 
1.045, a rumuńskich tylk9 1.013; pomimo to 
język polski jsat tam mniej uwzględnianym, 
niż rumuński, a w seminaryum nauczyciel- 
skiem, w którem kastałcą się nauczyciele, ję- 
zyka polskiego długi czas wcale nie uczono, 
obecnie zaś uozy go nauczyciel, który sam nie 
umie po polsku! 

, Tam, gdzie nauka polska się odbywa, 
daje się czuć brak podręczników ; z niewiado- 
mych bowiem powodów rada szkolna zakaznła 
używać podręczników, wydanych w Galioyi, 
i dla tutejszych szkół aprobowanych; to samo 
stosuja się i do śpiewników. 

W szkołach średnich jeszcze gorzej: tak 
n. p. w sekole rsainej, gdzie 19 procent uozni 
należy do narodowości polskiej, nie ma lekcyj 
języka polskiego, choć wykłada się rumuński, 
pomimo, że Rumunów jest tam tyko 7 pro- 
cent. Najciekawszym jednak i najnowszym jest 
manewr następujący : wiadomo, że wbrew usta- 
wie, nie wszystkie dzieci chodzę do szkoły; 
otók jeżeli polskie dziecko się nie uczy, wła- 
dze patrzą na to przez palce, wzglęłem ru- 
muńskich zaś zasadę przymusu zastosowują 
z całą śziełością. Tym sposobem polskich dzieci 
w szkołach coraz mniej, rumuńskich coraz wię- 
cej, i stosunek liczbowy zmienia się w myśl 
pragnień Rumunów ! 

Niswątpliwie Polacy bukowińscy grzeszą 
obojętnością, której nikt usprawiedliwiać nie 
myśli; ale też i położenia i ich i Rusinów jest 
bardzo trudne, opinia przeto polska powinna 
dopomódz moralnie i materyalnie obu cym na- 
rodowościom, ginącym w powodwi rumunizacyi, 
a Koło polskie w Wiedniu — zapytać, kogo 
należy, czem irradenta rumuńska zasłużyła so- 
bie na pobłażliwość, a Polacy bukowińscy na 
prześladowanie, które od tak dawna już znoszą ? 

—— Kraj. 


Asekuracya bismarkowska. 


Piszą nam z Wiednia, 27 października : 

Rewelacye Hamburger Nachrichten wywo- 
łały równie ożywioną dy:kusyę, jak przed trza- 
ma luty przechwałka Bismarka co do głcśnej 
depsrzy emskiej, w której za pomocą „zręornej 
radakcyi* zamienił „chamadą* w „fanfarę*. *) 
Cała prasa europejska bierze udsiał w tej dy- 
skasyi Sąd o oharakterze ks. Bismarka jest 
tak ustalony, że ten nawy przyczynek, wyia- 
śniający jego posnniętą do idiosynkrazyi podej: 
rzliwość, pessymizm bes granio, dwulicowość 
potworną, nie urozmaicą juk obrazu żelaznego 
kanolerza nowym kolorem, lecz tylko go uwy- 
datnią. W tej chwili zdania o autentyczności 
rewelscyi Hamburger Nachrichten reprezentują 
osłą skalę pom tey wiarą, fo istotnie istniała 
niemmiecko-rozyjska aseksracya, a przypuszcze” 
niem, że jest ona wymysłem, aby dokuozyć 
Cspriviemmv. Najdalej w pierwszym kierunku 
posuwa się N. fr. Presse, która dziś na podsta- 


*) Ohamada pochodzi z włoskiego wyrazu 
Chiamata, 00 oznacza krzyk, Ohamadą nazywane 
w średnich wiekach odgłos trąbki dający znać ar- 
mii oblęgającej, że znajdujące się w fortecy wojsko 
obiężone gotowe jest poddać się. Btąd było w owe 
czasy utarte wyrażenie : „zatrąbić chamadę.* W dzi. 
siejszych czasach używa się w tym wypadku białej 
chorągwi i powiada się: _wywiesił białą chorągiew”, 
Fanfárą zaś nazywa się krótki wojenny utwór mu- 
zyczny, ulożony na trąbki i bębny i zapowiadający 
atak. Bismark zmieniając więc chamadę na fanfarę 
zmienił białe na czarne, wodą na ogień. Oszustwa, 
które by bardziej było dyametralnem, niepodobna 
wymyślić. Prrypisek Redakcyt. 


ruhe ?) zapewnia, że w r. 1884 pomiędzy Ber- 
linem a Petersburgiem została zawarta na 6 
lat pisemna umowa, zabezpieczają wzajemną 
„przyjazną neutralność“, gdyby Niemcy albo 
Rosya zostały nepadnięte przez inne mocar= 
stwo. Gdyby zatem n. p. Ansiro-Węgry były 
zaczepiły Rosyą, Niemy byłyby sachowały 
„przyjazną neutralność“. Wprost nie sprzeciwia 
się to traktatowi austryaoko-nismieckiemu z ro- 
ku 1879, według którego Austrya i Niemoy są 
zobowiązane dostarczyć sobie zbrojnej pomocy, 
gdyby jedno z niob zostałe zaczepione przez 
Rosyę. A ponieważ Austro-Węgry wobeo Ro- 
syi zajmowały zawsze pozycyę obronną, nie 
przygotowywały zaczepki, przeto też w prakty- 
ce ową asekuracya niemiesko-rosyjska nie mo- 
gla szkodzić Austryi. Ale pod względem, — aby 
sią tak wyrarić— psychologicznym asekuracya 
taka sojusz austryacko niemiecki, względnie trój- 
przymierze pozbawiała (że strony niemieckiej) 
owej koniecznej w stosunkach osobistych, jak 
międzynarodowych, podstawy uozciwości i sau- 
fania, która ostatecznie znaczą wię3%i, niż naj” 
zręczniej stylizowane traktaty. m i 

Zrzedowszystkiem trzebaby się dowiedzieć, 
czy szozegóły, zaczerpnięte przez N. Fr. Presse 
nibyto ze źróde! wiarogodnych, są autentyczne? 
W znacznej części prasy europejskiej przeważa 
zdanie, ż3 tara forma!lns umowa nie istniała. 
Najwytrawniej wyraża się prasę angielska, 
podnosząc słusznie, że ów epizod historyczny 
nie może w praktyce oddziałać na stosunki te- 
raźniejsze. To co Bismarkowskie organa je" 
nerałowi Capriviemu wytykają jako zbrodnię, 
$s nie przedłużył umowy, właśnie nmożliwia 
nietylko dalsze trwanie trójprzymierza, lecz 1na- 
wet jego ścieknienie. Reses ci kawa, że i te- 
raz jeszoze nie dokonywa się żaden głośny 
zwrot w stosuakach międzynarodowych, aby 
się nie pojawił na uozcia Makbsta duoh Ban- 
ka — Polski! Dsienniki berlińskie zwrot Ca- 
priviego ku przyjażniejszs; tagu a wsględem 
Polaków łączą z jago odwróseniem się od ru- 
sofilskiej polityki Bisimarka. W tych zaś insy" 
nuacysch jest nieco głębszej prawdy, nik się 
może domyślają owe dzienniki. Równie ojeka- 
wem jest zapewnianie jednego z dzienników 
berlińskich, że w ozasie przesilenia, wywołsne- 
go sprawą bułgarską , Rosya ofiarowała Wło- 
chom Tryest, Franoya Trydent, aby Włochy 
odciągnąć od ligi po:rójnej. Jest to rzeczą pra- 
wdopodobną , ale autentyczne siwierdzenie tych 
propozycyi byłoby w interesie zachowania trój- 
przymierza bardzo pożądanem, Tyle jest rzeczą 
pewną, że obecnie działa skombinowsna na 
wielką skalę intryga przeciwko trójprzymierku, 
działająca zarówno w Ftiedrichsruhe, w Pe- 
teraburgu i Rzymie, — zdolna pociągnąć za 
sobą następstwa o wiele ważniejsze, nik zabu” 
rzenie armeńskie oto. 


Debata nad funduszem dyspozcjjnym. 


(Telegram „Przeglądu*). 

Wiedeń 28 psździernika. Komisya budko- 
towa rozpoezęła wczoraj debatę nad fanduszem 
dyspozycyjnym. - 

Pierwszy zabral glos p. Beer z lewicy 
i oświadosył, że stronnictwo to obawia Się, 
rząd wchodzi na drogę sprzeczną z mową pro- 
gramową, wypowiadzianą przez prezesa gabi- 
netu po objęciu rządów. Mówca wzywa prezesa 
gabinetu, aby oświadczył, ozy rząd ma zamiar 
zmienić dzisiejsze międzywyznaniowe 1 ko- 
śoielno-polityczue ustawy, tudzień ustawodaw" 
stwo szkolne. 

P. Hallwioh (z lewicy) omawiał! ob- 
szernie stosunki ludności niemieckiej w Cze- 
chach i rzekł, że większa część tej ludności 
żywi wielką nieufnosó dorządu. Zdaniem mów- 
oy, Niemcy w Czechach dwa razy już zostali 
oszukani, raz przez Taaffego, drugi raz przez 
koalicyę, trzeci raz jednak oszukać się nie da- 
dzą. Mówca stawia w końcu cały szereg pytań 
do prezesa gabinetu, a mianowicie: 1) ozy pre- 
zes gabinetu pochwala ozy też poiępia gwal- 
towne prowokacye Niemców ze stromy Cze" 
ohów ? 2) czy gotów jest wydać energiczne zę- 
rządzenia i otoczyć narodowość niemieską w 
Ozechach należną jej opieką? 3) czy gotów Jest 
złożyć stanowcze i obowiązujące oświadczenie, 
iż rząd niewzruszenie obstaje przy dzisiejszej 
konstytuoyj, a zatem nie ma zamiaru jej zmie” 
niaó, a osobliwie czy nie zamierza poczynić 
jakick koncesyi pod względem prawno - pań- 
stwowym ? 

P. Russ (z lewicy) motywował szczegó” 
lowo żądanie Niemców czeskich narodowego 
odgraniczenia okręgów i oświadczył, że aby po 
obu stronach wywołać konieczne okojowe u- 
sposobienie, musiałby rząd zmienić dotyckczazo- 
we stanowisko. W końsu domaga się mówoa 
od rządu wyjaśnień co do stanowiska jego W 
obeo oałego kompleksu spraw ozeskich. 

Młodoczach p. Paoak oświadczył, że la- 
dność czeska jezt niezadowolona i że młodo- 
czesi będą głosować nietylko przeciw fandu- 
szowi dyspozycyjnemu, ale przeciw Galomu 
budżetowi. - ą 

Prezes gabinetu hr. Badeni zaznaczył 
na wstępie, ke w uchwaleniu lub odrzuceniu 
funduszu dyspozycyjnego nie może rząd upa- 
trywaó kwestyi zaufania. Bsąd bowiem nie 
jest w możności kilku frazesami okreslić swe- 
go stanowiska tak, iżby się mogło wydawać, 
że przyjmuje program tego lub owego siron- 
niotwa za swój i żeby w ten sposób mógł li- 
czyć na bezwarunkowe popsroie tego siron- 
nictwa. Taki rząd nie przyniósłby szczęścia 
naszemu organizmowi państwowemu. Nie wol- 
no zamykać oozu na różne olbrzymie tradności, 
wynikające z krzyżowania się rozlicznych za- 
dań, na przeszłość historyczną i Ła potrzeby 
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teraźniejszości. Rządzić wedle pewnej z góryj 


oznaczonej normy, byłoby to postępować tak 
jak lekarz, który, aby stwierdzić prawdziwość 
jakiejs trzy naukowej, poświęca nawet życie 
pacyenta. Rząd widzi dobrze to wszystko i 
dla tego jeszcze raz musi oświadczyć, że raw- 
sze z rzeczowego punktu widzenia kierować 
ohce sprawami państwa, wprawdzie nie po nad 
stronnictwami, ale po za ioh obrębem, zawsze 
chce być w styczności ze stronnictwami, ale 
nigdy w zależności od nich, W obec tego mu- 
si rząd być przygotowany na to, że w pewnych 
sytuacyach niejedne intencye jego zostaną żle 
zrozumiane, Skoro zatem rząd w ogóle nie 
może żadnego partyjnego programu przyjąć za 
swój, to tera mniej może adoptować takie pro- 
grany, w których figurują skrajne hasła i po- 
stulaty nieraożliwe do spełnienia. To właśnie 
jest przedewazystkiam powodem, dla którego 
rząd stoi bezwarunkowo na gruncie konstytu- 
oyi. Oczywiście atoli nia wyklucza to mośli- 
wości wydoskonalenia naszych stosunków kon- 
stytucyjnych, jak to np. niedawno miało miej- 
sce przed reformą wyborczą. 

Jak najkategoryczniej zapewnia mówca, 
że rząd nie żywi żadnego zamiaru zmiany kon- 
stytuayi, a także w kwestyach szkolnych i ko- 
soielno-politycznych pozostanie wierny umiar- 
kowanemu duchowi swego programu i oświad- 
czeniom w swoim czasie złożonym. Ale wła- 
śnie dla tego odrzuca i w tych kwestyach 
wszelki skrajny kierunek. Rząd okazuje tylko 
konsekwencyę , jeśli obstaje przy prerogatywach 
państwa i chciałby istniejące instytucye na ta- 
raźniejszym gruncie wydoskonalaó. Ale co do 
tego, w obec tak rozmaitych stosunków w po- 
szczególnych krajuch koronnych, nie można 
zastósowaó jednego i tego samego szablonu. 


. Utworzenie drogi do pokoju narodowo- 
ściowego musi być dla każdego rządu najwa- 
śniejszem zadaniem, ale w tej sprawie wykla- 
czone jest zastósowanie jednostronnych środ- 
ków. Pokój narodowościowy jest konieczny 
także dla nerodów walczących ze sobą, a zdaje 
się, że pomimo hałaśliwej sceneryi zewnętrznej, 
przeświadczenie to toruje sobie coraz więcej 
drogę w umysłach ludności. 


Rząd ma nadzieję, że niebawem już na- 
dejdzie dzień, w którym powaśnione narody 
lepiej ocenią pokojowe pośredniczące intenoya 
rządu. Przedewszystkiem postawił sobie rząd 
za zadanie uzdrowić niemożliwe istotnie sto- 
sunki dzisiejsze w Czechach. Kwestye takie 
dadzą się załatwić tylko z taktem i życzliwo- 
šcią i nie można przy tem jednej narodowości 
oddawać na łup drugiej. 


Mówca pragnąłby, aby między obu naro- 
dami zamieszkującymi kraj czeski nastało zs- 
wieszenie broni i aby reprezentanci obu narodów 
wapólmie pomagali rządowi załatwiać zadania 
państwowe, a Go do tego nie potrzebuje rząd 
osobno wskazywać na wybitne znaczenie nie- 
mieckiego szczepu w Austryi. Z tego okazuje 
się, że owe wrzekome a tak bardzo niebezpieczne 
układy rządu z młodoczeskimi posłami nie 
przybrały zbyt wielkich rozmiarów. Najlepszym 
tego dowodem oświadczenie młodoczechów, iż 
głosować będą nie tylko przeciw faunduszowi 
dyspozycyjnemu, ale przeciw całemu budże- 
towi. 

, Co się tyczy narodowego stanu posiada- 
nia, oświadcza hr. Badeni, że rząd byłby nie- 
skończenie wdzięczny temu, ktoby mu podał 
taki środek, za pomocą którego możnaby uwie- 
oznić status quo. To jednak zależy od wielu 
innych czynników; decydują o tem: wewnętrzna 
siła narodów, prawidła ruchu ludności i rozli- 
czne czynniki ekonomiczne. Czyż jednak taka 
naturalna rywalizacya ekonomiczna musi zawsze 
wrogo dokumentować sią? Rząd uczyni wszyst- 
ko, co leży w jego mocy, aby bezstronnie bro- 
nić niezaprzeczonego prawa każdego narodu 
do swcbodnego rozwijania się dołoży wstel- 
kich starań, aby zapobiedz wdzieraniu się ja- 
dnej nrrodowości w sferę drugiej, aby na polu 
lokalno-narodowościowem zmniejszyć teren, na 
którym możliwe są frykcye, alə teź i reprezan- 
tanci obn narodów powinni nareszcie opuścić 
tę wyspę odosobnienia, na której stoją i okazać 
dobrą wolę, W końsu spelnja mówca do wazyst- 
kich umiarkowanych, patryotycznych żywio- 
łów, aby unikały wszystkiego, co może roz- 
dzielać stronnictwa, narody lub wyznania, aby 
wobso tax ważnych zadań socyalnych, jakie 
nas czekają, usuwały z drogi wszystko, co pro- 
wadzi do waśni, bo źle będzie, jeżeli historya 
współczesna, krocząca dziś całkiem innemi dro- 
gami, zaskoczy nas w stądyum niezgody. 

Na tem przerwano obrady. 

Następne posiedzenie komisyi odbędzie sią 


jutro. 


RO <w. e. ia mL. . 
PASIERBY 
Powieść na tle współczesnem 


przez 
Anatola Krzyżanowskiego. 


(Ciąg dalszy). 

Dziewczę, spłoszone silnem biciem wla- 
snego Serca, zmieszane gorącem słowem nucza- 
cia, rzuccnem mu po raz pierwszy, ustąpiło 
pierwszeństwa kobiecie, która, w godnosci 
swej dotknięta, chciała położyć kres podobnej 
igraszce. 

I w fantestycznem oświetleniu pożaro- 
wych płomieni urosła naraz, spotężniała, jak 
gdyby blask powagi i niewieściego majesiatn 
opromienił ją nagle. 

— Patrz pan — rzekła, wskazując na bu: 
chejąca ogniem zgliszcza — ta peźoga, to nie- 
tylko ostateczna a niepowetowana dia nas rni- 
na, lecz może i bankructwo dla pana. 

Mężczysna oczy zgłodniała jej widoku 
wpił w postać oddawna ukochaną, a jaśniejącą 
dla niego aureolą przeczystej, wszechpotężnej 
pięknośsi 1, mie opierając się dłużej uczuciu, 
z którem walka o mało go w ramiona Miły 
nie popchnę'a, mówił z nieukrywanem wzru- 
szeniem :; i 

— Wiem o tem. Wiem, że klęska to stano- 
woza i, skłonny jestem .. błogosławić ją w tej 
chwili. E 

Wielkie jej oczy pytasy poważnie o wy: 
tłumaczenie zagadki. 

— Kończy ona bowiem wewnętrzną rozter- 
kę w mej duszy — objaśnił — i pozwala mi 
nareszcie byó sobą. Ogień to potęga, która 
wszystko Oczyszcza. Niechże więc 1 nasze serca 
wyjdą z niej uszlachetnicne i lepsze. Bkoro po- 
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Korespendencye. 


Nowy Sącz. 25 pażdziernika. 

(Socyaliści i ich prorok Stojałowski). 

Zaszłego pią:ku 23 b. m. w południe so 
cysliśgi sądesoy zwoałali zgromadzenie ludowe 
do ogrodu przy domu Kółek zawodowych. Roz- 
puścili oni wieść, że ks. Stojałowski uszczęśliwi ze- 
branie swą prezenoyą. Ziebrało się więc sporo 
izraelitów, trochę ozeladników i majstrów miej- 
skich i socyalistów. Iudu nie było krom kil- 
kunastu chłopów z pod Starego Sącza i Paszy- 
na sprowadzonych. Była za to sporą garstka 
z Związku chłopskiego i » Przyjaźni na to, aby 
w razie wystąpienia ks. Stojałowskiege na ze- 
braniu, zaprotestować przeciw tamu uroczyście 
w imieniu katolików i wyjść gromadnie, ks, Sto- 
jsłowski jednak na ów wiec niby ludowy nie! 
przybył. Więo tylko „chłop* ludowiso Szajer 
z pod Rzeszowa, socyalista Sułozewzki, kamie- 
niarz z Krskowa i lekarz sądecki Lehmann, ; 
popisywali się, dosyć zresztą umiarkowanie, re- 
toryką i żądali wszyscy bezpośrednich wybo- 
rów. Za to wieczorem o D-tei przybył nie po- 
ciągiem ale końmi za Stróż ks. Stojałowski iudał 
sią do kolonii kolejowej, do oberży Kozłow- 
skiego. Koło 7-ej wprowadzili go socyaliści 
jakby proroka swego do sali Kółek zawodo- 
wych na poufne zgromadzenie. Tu ks. Stoja. 
łowski dowodził, ża nie jest wyklętym, bo nie 
Papież go wyklął jeno „Badeni z kilku biskupa | 
mi“, bo mu procesu nie wyżoczono, ani dekra. 


b 
ls 


sko rampa LARA NMK WANIEK W * + 


sem lud po wsiach dia niego i dia socyalirmu 
obrabiano. 

W obec tego nasuwają się dwa ważne py- 
tania: 1) Jak się ma właściwie rzecz z klątwą ks. 
Stojałowskiego, skoro dekret klątwy istotnie nie 
w imieniu Papieża 


na nim iunego podpisu tylko notaryusza tej- 
że Kongregacyi i dlaczego mn tego dekretu 
nie doręczono, zanim ogłoszono go w dzienni- 
kach i z ambon? Stojałowski na tym koniku 
jeżdzi i bałamuci wielu. Więc co jest na tem 
i jak jest? 

Rzecz cię tak ma. Stcjałowski obłożony 
klątwą od ks. arcybiskupa lwowskiego, spalo: 
wał do Rzymu do Papieża. Otók wiadomą rza- 
czą, śe Papień nie bęłąc w stanie sam przez 


|się wszystkich spraw Kościoła załatwiać, ma 


do spraw poszczególnych kongregacye święte, 
jak królowie mają «we ministarstwa. Kongra- 
gacye te badają, rozstrzygają sprawę, przed- 


| stawiają rzecz całą Papieżowi, on zatwierdza | 


desyzyę kongreganyi i ta ogłasza wyrok jako 
papieski cd Ojsa św. pochodzący. Sprawy błę- 
dnych nauk, karności kościelnej, cenzur i kiątw 
należą do kongregacyi św. inkwizysyi. Otóż i 
sprawa ks. Stojałowskiego rom tzygniętą Xo- 
stała przez dekret sądowy tejże kongregacyi 
z doia 19 kwietnia 1894  Dekrstem tym roz- 
kazano mu przeprosió arcybiskupa i odłdawaó 
redagowane przszeń pissmka do cenzury aroy- 
iskapiej i to pod grozą klątwy papieskiej. 
tojałowski ten dekret otrzymał i przyjął, ale 


PRZEGLĄD s dnia 29 Października 1896. 


jeno przez Kongregacyę 
św. inkwizycyi wydany, skoro istotnie nie m4 


tu mia wręczono. Powstawał na Jezuitów i, 


arcybistupa nie przeprosił, pisma swe wydawał 


wim: A p A W WJ O a A R NE 


|= prawa kanonicznego albo doktora brawa 
kanonicznego przy swym boku mają, dekret 
kongregacyi ogłaszający klątwę papieską na 
Stojałowskiego kazali ogłosió z ambon, jest 
niezbitą rękojmią jego autentyczności jako pa: 
pieskiego dokumentu. 

2. Czyż nie ma sposobu zapobieżenia 
świętokradztwu, gdy kapłan wykląty odprawia 
mszę św. „na ołtarzyku misyjnym* w prywa- 
tnych domach, wbrew zakazom biskupów i Pa- 
pieża? Nam się zdaje, że jest na to sposób. 
A jaki? Sądowne ściganie takiego ka;łsna na 
podstawia ustawy karnej $ 303, „kto publicz- 
nie lub przed więcej ludzmi.... obrządki lub 
urządzenia uvnanego w państwie kościoła w po- 
wadze poniżyć nusiłuje.... ten się staje win- 
nym występku i karany ma być ścisłym are- 
sztem od jednego do sześciu miesięcy * 

Mszą św. według obrządku i urządzeń Ko- 
ścioła katolickiego, uznanego w państwie, po- 
winna się odprawiać w Kościele, w kaplicy 
zaś tylko sa pozwoleniem biskupa. Nawet 
w prywatnem mieszkaniu np. przy ciężko cho- 
rym lub przy zwłokach nieboszczyka wolno 
msze św. odprawiać, ale tylko za osobnem po 
zwoleniem biskupa. Nigdy zaś żadnemu księ- 
dzu nie wolno mszy św. w prywatnym domu 
Jub miejscu odprawiać samow*lnie, tem mniej 
wbrew wyrażnemu zakazowi biskupów i same- 
go Papieża. Nadto kaplan, odprawiający mszę 
św. musi być wolny od ceneur kośsielnych, 
tem bardziej więc od klątwy papieskiej. To rą 
rzeczy jasne. Otóż ka. Stojałowski poniewiera 


Przyjaźń: „Badeni zatrąbił: piąta kurys, dalej- | 
że Jezuici zawiąvywaó Przyjaźnie. Oni nio za 
darmo, wiedzą komu słażą, płacić sobia każą 
za misye, rekolekoye. Byłam u nich lat 12 to | 
wism dobrze; jedzą znakomieie, wy na Wilię 
tego nis macie, oo oni na codzienną kolacyą4*. 
Okrutnie też wymyślał ks. Stojałowski na ks. 
Załąskiego, zapowiedział, ża odpiąze na jego 
broszurę o „Socyalistach wobec rozumu“. Mu- 
szterda to po obiadzie, bo w ojągu 30 dni! 
10.000 egz. tej broszury rozeszło się i rozcho- | 
dzi po Glicyi, tak, ża ledwo 200 egz. jest 
w zapasie i o drugim nakładzie pomyśleć trze- 
ba. „Przyjeżaie rozbijajoie — wołał — ode| 
wodzcia od niob, one rządowi i kapit:listom 
słażą*. Za to wsiął w obronę hr. Aanę Po- 
tocką, gdy Sułezewski ganil jej wystąpienie 
w Rymanowie: „zacna to pani, miłosierna dla 
luda, nie woleo jaj tykać*. O sobie mówił: 
„Przesz:dłem do socyalistów i jestem socyali- 
stą, mauszyłem się socyalizmu w kryminale, 
rząd mnie do tego pbopohnął swem  prześla- 
dowaniem.* 

Następnie przemówił Szajer, ludowiec ze 
szkoły Stapińskiego. 

„Lud — rzekł on — z so:yalistami nie 
nie ma wspólnego, bo to szajka żydowska, a 
lud obce być „ierny Kościołowi, b skupom i 
na legalnej drodze dochodzić krzywd swoich i 
dobijać się lepszej doli pragnie*. C:śnisnie w 
oczy zarzniu żydowszczyzny, było ostrogą dla 
socyalistów. Jęli oponowaó, ża i „żyd jest ich 
bliźnim”, ale Szajer trwał przy swcjem. Na- 
stępnie zaprosili go na wieczerzę na cześć ku 
Stojałowskiego przygotowaną, als Szajer po- 
dziękował i poszadł do piwiarni Smolińskie go. 
Tymczasem na wieczerzy dla ks. Stojałowskie- 
go przygrywała „kapela* socyalistów i śpiewa- 
no „Czerwony sztandar“, a prorok razem zə 
swymi „wiernymi“ śpiewał tea „hymn“ krwa- 
wy. Zaiste, kaplan wyśpiewujący Z socyalista 
mi i przy ich kapeli „Czerwony sztandar”, to 
godny epizod reformatorskiaj ksryery zbuuto- 
wanego eks-zakonnika i wyklętsgo k»iędza. — 
Tymczasem klątwa poskutkowała ; kler, inteli- 
geneya, mieszczaństwo i lud, istotnie odsunęli 
się od niego, a on, zakonnik przed laty poboż- 
ny, kapłan i wrzekomy apostoł „ozystej* wis- 
ry katolickiej, jedyny i wyłączny obrońca u 
ciśnionego ludu przeciw krzywdom panów, rzą: 
dów i biskupów (sio) nie znalazł jai nigdzie 
miejsca i przyjęcia, jeno w kółku etosyalistów, 
tak samo jak on odepchniętych od wszystkich 
warstw społeczeńsuwa. Od  „chłopa* Szajera 
dowiedzieć się masiał ks. Stojałowski, że lud 
pozostanie wierny i posłuszny Kościcłowi i 
biskupom i za nim nie pójdzie Finita la co- 
madia. — Ale tymczasem kw. Stojałowski po- 
pełnia teraz świętokradztwa. Stanął on geospo- 
dą u kolejowego lakiernika Stojakowskiego, na- 
ZAIULirz zaś w sobotę rano odprawił w jego 
mieszkaniu „na ołtarzyka misyjnym“, który ze 
sobą wozi, mszę św. Służył do niej jakiś kon- 
duktor. Dziś w niedzielę rano odprawił takąż 
mszę św. u tsgo samego lakiernika i podobno 
pcblogosławił śl:b ślusarza kolejowego z sio- 
strą zmarłej żony jego, a którą żyjo na wiarę 
Prorok odjechał następnie do Sanoka w ponie- 
działek rano i zapowiedział „wiernym* swój po- 
wtórny przyjazd do Sącza na koniec listopada 
lub w grudniu i wydał rozkazy, aby tymoza- 


pzm 


dalej bez cenzury, owszem występował w nich | wszelką powagę hiskupów i Papieta, t. j- Ko- 


|p'zaciw biskunom. Kosgregacys wydała więc | ścioła katolickiego nauczającego i rządzącego, 


24 kwietnia 1894 drugi drkret przeeiw niemu, | Odprawianiem na cłtarzyku misyjnym mszy po 
surowizy niż pierwszy, naznaczyła mu dni 15 ; domash prywatnych nietylko bez pozwolenia, 


zwalnia na razie z zobowiązań wrględem ei 


do wypełnienia rozkazów swoich »nów pod 
grozą klątwy papieskiej ipso facto, Otóż Sto- 
jałoweki nie a tego nia zrobił, przeniósł się do 
dzesezyi Antivari, nie uzyskawszy twolnienia 
ze swojej archidyeoszyi, a tymczasem agitował 
słowem i piórem na Sziąsku i w Galicyi, wy: 
stępował przeciw biskupom. poniewierał nimi, 


| więa ipso facto jaś w r. 1894 popadł w klątwę 


papieską. Biskupi teź tarnowski, przemyski i 
arcybiskup lwo*ski, a potsm biskup krakow- 
ski rzucili nań kiątwę jako na buntowniczego, 
niesf_rnego kapłana, a biskup wrocławski za- 
niósł swą żałobę do Stoliny Św. 

Otóż Len XUI polecił tę sprawę z%0%u 
kongragacyi św. inkwizycyi. Ta nie potrzebo- 
wsła już przeprowadzać nowego śledztwa sni 
nowego dawać wyroku, bo jedno i drugie uczy- 
nila w kwie'niu 1894 r, a w wyroku 13 i 24 
kwistnia 1894 klątwa papieska była już fero- 
waną ipso facto, ponieważ Stojałow:ki rozka- 
zów inkwizycyi św. w tymże dekrecie zawar- 
tych w nicrem nie wykonał. 

Potrzeba więc tylko było intymować bi- 
skupowi wrocławskiemu a przezań innym bi- 
skupom, że Stojałowski popada istotnie w kląt- 
wę dekretem 19 kw. 1894 r nań ferowanym 
jeżeli się doń w ciągu dni 15 nie zastosuje. 
Uczyniła to kongregacya dekretem 22 kwietnia 
1896 r. zostawiając znowu ks. Stojałowskiemu 
termin dui 15, dodając wyraźnie, że po ich u- 
pływie „ogłoszony zostanie za wy- 
klętego*. Dekret tan doręrzony został Sto- 
jałowskiemu 3 maja 1896 przez biskupa wro- 
aławskiego. Gdy termin minął a Stojałowski 
rozkazów nie wypełnił, taż kongregacya dnia 


5 sierpnia 1896 r. ogłosiła klątwę -i - biskupom | m eni słonecznyzh dojrzewały piękne łany zbo-, 


„ale wbrew surowym zakazom biskupów i Pa- 
piała — urąga władzy kościelnej, poniewiera 
nią naumyślnie i na przekor biskupom to 
czyni, zapowiadając w "wych pisemkach, ża da- 
lej tak robić będzie. Poniewier'jąc w ten spo- 
sób najwyśszą włedzę kościelną, profanując „ob- 
rządek i urządzenia Kościoła, uznanego przsz 
państwo* oo do mszy Św. — podpada pod $ 
308 ustawy karnej. Potrzeba tylko, sby pro- 
boszcz parafii lub biskup dyecezyi, w której 
Stoiałowski św ętokradzką mszy św. odprawia, 
wniósł skargę do sądu i dostawił przynajmniej 
dwóch świadków. Oburzenie i zgorszenie stąd 
jest wielkie, do tego stopnia, xe wielki żal 
mają wierni dc księży i biskupów i głośno go 
wypowiadają, że tej niesłychanej profanacyi 
tamy nie kładą. 


Polacy w Patagonii I Ziemi Ognistej. 

W bytomskm Katoliku znajdujemy na- 
stępujący list dra Adama Karwowskiego : 

„Podczas mej podróży, którą jako lekarz 
okrętowy odbyləm na niemieskim psrowou pocz 
towym „Neko“, zartuciliśmy w powrocie z Pe. 
ruwii dnia 2 lipos b. r. kotwicę w Punta Are- 
nas, mieście najbardziej pałulniowem nietylko 
w Ameryce, ale i na całym świecie, leżącem w 
Patagonii nad bardzo piękną cieśniną Magalle: 
na. Ponieważ okręt nasz kilka godzin się zæ- 
trzymał w celu zaopatrzenia się w żywność, 
przeto skorzystałem ze sposobności i z kapita- 
nem udałam się naszą łcdzią na ląd. 

Zima tam panowała dźiżysta i niemiła, 
podozas gdy u nas poł cispłam jasoy:h pro- 


———— w te ma rak A LEA NAJ S —— 
znalezionych w tej części ziemi. Poszedłem 
więs z nimi i zaraz na wstepie jak najnprzej- 
miaj przyjęci przez jelnego z ojców, obejrze- 
liśmy prawdziwie zsimujące zbiory. W oza- 
sie rozmowy, po części po hiszpańska, po 
części po francuska prowadzonej z ducho- 
wnym, który nam zbiory pokazywał, zapytał 
mnie tenże, skąd jestem. Na moją odpowiedź, 
Łe jestem Polakiem, ucieszył się bardzo i od- 
rzókł, że jest w klasztorze trzech braciszków 
Polaków, których też wkrótce zawołał. Ura- 
dowsli się maą niermiernie, jak i dla mnie 
wielzą było radośsią, módz, po kilku miesią- 
cach pzdróży z oboymi, rodziuną porozmawiać 
mowę: 

Hiszpan i Amerykanin stali zdumieni obco 
brzmiącemi dźwiękami, a księża Salezjanie ob- 
darzyli mnie hojnie różnego rodzaju bronią In- 
dyan i fotografiami, a na domiar uprzejmości 
pozwolili mym rodakom odprowądzić mnie do 
portu. Obładowani więc podarkami, ruszylismy, 
w Ożywionsj rozmowie, nie zważając na błoto, 
ku „molo“, t. j. mostowi zbudowanemu na pa- 
lach żelaznych głęboko w morzu, aby łodzie 
przy nim zakładać można. Dowiedziawszy się 
atoli, że kapitan, dostawszy się do kompanii 
starych znajomych, nie myśli jeszcze powracać 
na pokład, wstąpiliśmy do pobliskiego „hotelu“ 
gdzie przy piwie ze spokojem mogliśmy gwa- 
rzyć o dalekiej ziemi ojczystej. Poczciwe te na- 
sze polskie, otwarte, szczerą radością rozjaśnio- 
ns twarze, jakże odbijały się od ponurych, nie- 
zliczonemi burzami stwardniałych rysów nie- 
mieckich marynarzy ! 

Nazwiska dzielnych wiarusów, którzy dla 
wanioałej idei zaszczepienia chrześcijaństwa 
wśród dzikich Indyan, opaścili kraj ojczysty, 
są następujące: Adolf Kwaśny z Lipin w po- 
wiecie bytomskim, Franciszek Frącek z Ru- 
cheladorf pod Namysłowem, Jan Chudzicki 
z Pajęcena poł Radomskiem. 

Udesrzyła mnie piękna i czysta ioh mowa, 
bez wszalkich, nieras  rapotykanych, niestety, 
na Szlszku zwrotów i wyrazów obcych. Ss oni 
laikami w klasztorze OO, Salezyanów, przez 
sławnego ks. Bosco rałożonym i za pośredni- 
otwem ks. Wiktora Grabe!skiego w Turynie 
(Colegio Salesiano val Bosto) dostawszy się do 
Turynu, gdzie się odpowiednio wykształcili, zo: 
stali wyałani na misyę do Patagonii i Ziemi 
ognistej. Trzej wymienieni zamieszkują w Panta 
Arenas, ozterech innych zaś, a'to: Jan Sikora 
z Misohowie, Piotr Głabrysiak, Gabryel Ko- 
złowski, „Walenty Sla wosz z Królestwa polskie- 
go, znajdują się na wyspie Dawson (w Ziemi 
Ognistej). Szczegó'nie pierwszy z całsm poświę- 
csniem swej osoby, praruje nad zassczepieniem 
wiary w sercach dzikich i mało pojętnych In- 
dyan. Zaledwie od roku znajdują się rodacy 
nasi tam, a jag zdobyli sobie zaufanie i uzna- 
nie przełożonych, jak się z ust ich dowiedzia- 
łem. Gwarzyliśmy, ań czas zeszedł szybko i ani 
się spostrzegłem, jak kilka godzin minęło, a co- 
raz bardziej wzbarzone fale, grożąca rozbiciem 
łodzi naszej o pale „mola*, zmasiły maie do 
rozstan'a się z zaonymi rodakami. Kilka go- 
dzin, "pędzonych w Pantą-Ar:nas, należało da 
nejmilszych pod zas całej mej dłagiej podróży“. 


KRONIKA. 
| Lwów 28 pażdziernika, 
Wybory do Sejmu. Komitet obywatelski po 


takową ogło:ić poleciła dodając, że jako wyklę: | ża. Mieśoina, prawie z samych bezpiątrowych | dwnkrotnem głosowaniu nohwalił polecić wyborcom 


ty imiennie jest także vitandus, t.j. ma być um- 
kany. 

A wię: Stojałowaki wiedział , ża vodnadł 
klątwie papiaskiaj ipso facto jeszcza 1894 roku, 
bn dskreta z 19 kwietn a 1894, z 24 kwietnia 
1894 i 22 kwietnia 1896 r. zostały mu doręczo* 
ne — więc pon?wnego śledztwa sądu i dekratu 
nie było potrzeba, tylko ogłosić go należało i 
intymowa% go biskupom. A ża kongregacya in- 
kwizycyi św. działała powagą i w mienia Pa- 
pieża, wię: jej dekret klątwy, jest dekretem Pa- 
pieżaa więc Papież go wyklął On wie 


domków się składająca, po większej części z 
desek lub z płyt blachy Żelaznej zbitych, tu i 
owdzia tylko większa kamienica z po siewają- 
cą banderyą wskazywała, że mieśsi konsulat 
lub jedną z niewielu władz rządowysh. Same 
zta zby składy lub „hot-la* i obarże z szumue- 
mi napisami na godłach, a w nich racząsy się 
gorącemi truaksmi ludzie z najróżniejszych 
stron świata, który :h choiwość złota i ohęd ła- 
twego zarobku do tego coraz wię'ej rozwijnią- 
cego się portu sprowadziła. Ulioe bez bruku, 


| bez kamieni, w czasie odwilży istae bagas, 


| miasta Lwowa jako kandydatów : dra Godzim ra Ma- 
| łachowskiego i p. Stauisława Ciuchcińskiego. Gloso- 
| wanie było dlatego dwukr tnem, że przy pierwazem 
wyszsdł z urny tylko jeden p, Małachowski, na któ- 
rego padły wszystkia głosy; natomiast co do dru- 
| giezo kandydata głosy się rozbiły, albowiem pan 
( Ciachciński trzymał 1t głosów, dr. Czyżewicz 10, 
dr. Balasits 6, prof. Ziacharjewicz 4 a prof. Ciesiel. 
ski i głos. Pczystąpiono wię: ponownie do gloso- 
wania 1ad tymi, kiórzy najwięcej mieli głosów, a 
więc nad p. C.uchcińskim i p. Czyżewiozem. Przy 
jtem drugiem głosowaniu padło na p. Oiuchcińskiego 


o tem dobrze i rozumis to dobre, ale mala fide ; przez które gdzieniegdzie dla wygody mie'j21, a na dra Czyżewicza 14 głosów. P, Ciuchciński 


bałamuci i uwodzi łatwowiernyGh. 

Tən ostatni dokument z 5 sierpnia 1896 
kongregacyi, będąny tylko koniecznem nas'ęp- 
stwem trzech poprzednich dekretów (z 19 kwie- 
tnia i 24 kwietnia 1894 i 22 kwietnia 1896 r) 
w oryg nale podpisał sskretarz kardynał kon- 
gregacyi. 

Odpis zaś wierzytelny wyałany do biskupa 
wrocławskiego opatrzony jest pieczęcią kon- 
gregacyi a podpisuje go zwykle tylko notarynsz 
kongregacyi, który nis jest „wożnym*, jak Sto- 
jałowski kłamliwie twierdzi lecz jak każdy na 
całym świecie notargu:z ma prawo i powagą 
publicznej, uznanej przez wszystkie instyracye, 
sądy, korporacye i prywatnych ludzi, wiaro- 
godności i autentyczneści. 


Stali chwilę zasłuchani w bicie eco wła- 


przewodniej mego stryja, niechże mvo ta zbli- snych, rkupieni, jak wobeo wypowisdanej przy- 


ży nas wzamiau, niech za byt stracony da nam i 
pówność przyszłości, przebytej ręka w rękę. 
Niech ta lza pani, spadła na dłoń meją, będzie ; 
stygmatem, namaszozającym ją na trudy i pra- 
ce, podejmowaną — dla cieb.e. 


sięgi. Gorące spojrrenie mężczyzny, szukające 
w miłosnem upojan'u źrenie jej przeszystych, 
ozar ten przerwało i spotęgowało zarazem. 
Szczęsna , której rękę trzymał wociąś 
w swej dłoni, z zabobonną trwogą przytuliła 


Mówił gorąco, z zapałem namiętnym uczu- | się do jego ramienia. - 


cia, nie dającego się dłożej pohamować. 


— Oby ten pożar nie był nam złą przepo- 


Ona, krwawym blaskiem łuny pożarnsj wiednią — szepnęła. — Oby nieszczęścia nie 


oblana, wysmukłe, bardzo blada, ze wzrokiem 
w pożogę utkwionym, słuchała słów jego jak | 
objawienia, która jej tam, wśród strasznej pur- | 
pury zgliszoz, miraże innego życia ukazywało. ; 
Ten ogień, to palec Boży, który mię do; 
stó» twych przywiódł, wracając mi ensrgią i 
wiarę w siebie. Majątek pryska w takiej oto 
jednej chwili. Pracować zań i walczyć dla idai 
mogą tylko serca mocna, na miłości oparte, 
lecz nie wewnętrzną rozterką szarpane. Skoro 
wię: serce to, od tak dawna na własność za: 
brałaś, niech ono nie błąka się dłużej. 

Głos złamał mu si; nagle, wzruszeniem 
stłumiony. 

Kołysana słowami jego, przerwą tą zbu- 
dziłą się do rzeczywistości i z trwogą spojrzała 
dokoła. 

— Tak nagle... — wyszeptała. — Tu... Wobes 
tej pożogi... 

— Wobeo nieszczęścia, które nas wspólnie 
dotyka, Pani wiedziałaś, że cię kocham odda- 
wne, kocham na życie całe... f 

Podniosła przepyszne, wsruszeniom pro- 
mienne oczy i ubie podała mu rączki. 

On, wobec ludzi, zbliżająsych się ka nim, 
rączki te mógł zatrzymać tylko w silnej swej 
a jednak drżącej dłoni, szepcącć: 

— Na życie, ukochane, na dobrą i złą dolę! 

— Na istnienie całe, na śmierć nawet — od- 


żar ten znboźa mnie i panią, skoro siła wyższa | parła cichutko. 


| 


przy niógł. 

— Nie! Stanie sę on tylko symbolem na- 
szej miłości. Uświęci ją, oczyści i każe, by jak 
ogień jasna ku nieba się pięłs. 

Ona, zapomniawszy, że ogień nieszczęścia 
również nieci dokoła, że przepala żelszo na- 
wet, porwana wymową uczucia, brzmiącą w je- 
go słowach, podniosła twarzyczkę, udushownio- 
ną potęgą wzruszenia, 4 w blasku płomieni 
młudnie pęxną i rzekia z dziecięcą prostotą : 

— Mój boże, czem ja zasłużyłam na tyle 
szozęścia dzisiaj ? 

— Więc kochasz mię? — zapytał. 

Oczy jej pobiegły ku niemu. 

— Kocham tak, jak kocha się własne marze- 
nia tylko |... 


XIV. 


Ciężkim był dsień nastąpny dla prezesa 
Zaliwskiego. 

Dopóki trwał chaos i zamęt, pożarem wznia- 
cony, dopóki trzeba było walczyć z przemo- 
inym żywiołem, dopóty ruch i praca fizyczna 
nie pozwalały mu na zebranie myśli. Gdy jə- 
dnak sąsiedzi rozjechali się a gromada rozeszła, 
niestrudsony prezes, dozorując przez noc całą 
ludzi, którym poraczone było strzeżenie zgli- 
szoza, miał czas obliczyć straty i rzeczywisto- 
šoi spojrzeć W Oczy, 


szkańców położono b»slki, by, kołysząc się na 
nich, jak linoskoszek , przedostuóć się mógł 
przschodzisń na drugą strong. Na ulicach ms- 
iło kogo spotkać, prócz okrytysh skórami dłu- 
gowłosy:h iudyan z ogromn'mi głowami i 
gdzieniegdzie jeździa w h'sz iańskim plaszszy - 
ku i szarok m kapsluszu, bznącego na małym 
koniku przez bioio. 

Nie wiele więc byłoby do widzenia i po- 
trosze znischęc ny, zab.erać-m się do powrotu 
|do łodzi przez owa kładki e bslex, gdy spoi- 
l kotem dwóch podróżnych naszego okrętu — 
Ameryzanina i Hiszpaua, 
wiedzieli, że jedyna 1z%oz, godna widzenia, 
jas; tu klaszior OO. Salezyanów, a w nim 
zbiór wyrobów indyjskich oraz starożytności, 


l 


Pani ta, widziana bez ;1óżowych osłonek, 
dla niego, jak dla wielu śmiertelników, szpetne 
posiadała rysy. 

Pożar poci >nął trzy stodoły, zboża pełne, 
i sterty między niemi stojąze. [nnemi słowy 
sn.weczył osle ploay, obrócił w perzynę jedyną 
podstawą egzyatencyi. 

Nieubszpieczona od ognia, prysnęła jek 
bańka mydla, pozostawisjąc za sobą: nie- 
spełnione zobomiązania, zaliczki wzięte na zbo- 
że a dawno wydane, brak ziarna na zasiew i 
ordynsryę, brak paszy dla inwentarzu i ż7- 
wności dla licznej służby, nieopłacone długi, 
zagrożoną a klęską tą doszozętnis p dkopaną 
egzystencyę. 

W blasku dogorywającej pogorzeli postać 
prezesa, taka wysworna 1 dumnie wyprostowa- 


na dotąd, pochyliła się, jak gdyby jej odrazu | 


lat dziesięó przybyło, włosy zieżyły się a ze 
Żrenie ponure straelały błyski. Poźółkł, oczy 
mu w głąb zapadły, robił też wrażsnie wychu- 
diej, fizycznie i moralnie wyczerpanej organi- 
zacyi. Noo ta silniejsza na nim wycisnęła pię- 
tno, niżby to zdołała uczynió dłuza a śmiertel- 
na choroba. 

Zrana, uspokojony o bezpieczeństwo rə- 
szty budynków, wydał rozporządzenia gospo- 
darcze i zamknął się na kilka godzin w swoim 
pokoju. 

Rachunek, jaki tu odbywał sem z sobą i 
z własnemi środkami finansowemi, cięższym 
być musiał, niż ongi na wiosaę, gdy szukał 
ratunku w klejnotach żony. Do wsmożonych 
bowiem minusów przybywała rzecz najstra- 
BZNnIejsza : utratą nadziei, rozwianie wszalkich 
złudzeń i illuzyj. 

Gdy prezes Z»liwski wszedł o godz. 12.ej 
do pokoju żony, pani Marta przestra:zyła się 
zmiany w nim zaszłej. Zdawało jej się, że na- 
wet pojsdyncze srebrne nitki, wijące mu się 


którzy się byli do- | 


i otrzymał więc absolatn większość, 

j Myśl polityczna, jaka przy zaləcania tych kan- 
dydatur przewodniczyła temu świztłomu gronu osób, 
które twoczyly komitet obywateleki, była ta, że 
prezydent miasta Lwowa z Samej matury rzeczy po- 

| winien zasiadać w Sejmie, a Że należałoby także 
| powiększyć zastęp rękodzielników w tom naszem pra- 

wodawczem ciele 

Komitet powszechny, jakkolwiek p. Rewako- 
| wicz oświadczył, że wcale nie kaudydaje, mimo to 
| postawił jego kandydaturę i także kandydaturę prof. 
| Soleskiego. 

,. W Krakowie są trzy kandydatury. Najpoważ- 

i niejszą jest niezaprzeczenie kardydatnra prof. dra 
Fryderyka Zolla. Drugą, mającą dość poparcia, 

zwłaszcza w sferach rękodzielniczych i kupieckich 


nad czołem, przadzierrgnęły się przez tę noo 
jedną w wyraźne pasma siwizny. 
— Mój ty biedaku iedyny — mówiła ze 
współczusiem — po takiej pracy oałonoonej je- 
i steg dotąd bex śniadania. 
— Ohciałbym z tobą pomówić. 
— Nie będę nio słuchała, dopóki się nie po- 
silisz ozemkolwiek. : 
; Dał sobą powodować, jak człowiek zajęty 
jedną , pochłaniającą go myślą. 
„,, Po wypiciu iednak filiżanki bulionu, pod- 
niósł się s' anowozn. 
Moja Marcin, przejdźmy do mego pokoju, 
bo tu by nam przeszkadzali. 
Głos jeg, powagą i smutkiem nabrzmią- 
‘ty, dźwięczał jakąś pokorą, które niemile ude- 
rzyła panią Zaliwską. 
Zmalazłszy sią w swoim gabinecia, wobea 
i biurke i stosu nagromadzznych na niam papie- 
rów, prezes zaczął najpierw ochodzió nerwo- 
wo, poczem, stanąwszy przed żoną, wyrzekł 
z prostotą : 
m Rai jesteśmy Rowan. 
obieta wyciągnęła do niego rękę. 
= ken o Ki — nn slodki $ 
8 pogoda, ten spokój zwyciężyły prezesa. 
— Wio? — zapytał. — Stąd IE? 
, — , Grożąca nam ruina nie była dla mnie ta- 
jemnicą. Ujrzawszy wczorajszy pożar, zrozu- 
miałam, że wszystko stracone.. Wszystko, Ją- 
siu, prócz, mam nadzieję, godno:ci naszej i 
uczciwości, prócz wiary w ciebie i sił, które 
pozwolą nau dzieci jako-tako wychowaó.. 
Umilkia wzruszone, a słodycz jej i po- 
błażanie złamały do reszty Zaliwskiego. Opadł 
na krzesło, ująwszy zaś dłoń żony, ku sobie 
wyciągniętą, oczy o nią oparł i rozpłakał się 


nagie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 29 Października 1896 


jest kandydatura dra Augusta Sokołowskiego. Bar- zł.) dla uczniów szkół publicznych; z fuadacyi Kasprowiczowej, Bohussówny, Skalskiej, Radwan, 
dzo mało szans mającą i więcej literacką niż po- I „Ożańskiej* (150 sł.) dla krewnych fundatora Mar- | Jerzyny, Orzelskiego, Boguckiego i Kiozmana w głó- 
lityczną jest kandydatura dra Kazimierza Bartosze- | celego Terleckiego, uczniów szkół publicznych ; lwnych  partyach, Nowe  kostyumy i nowe deko- 
wicza, Znakomity ten krytyk i hnmerysta rozwinął z fundacyi stypendyum chłopskiego ke. Szczęinego | racye. We czwartek po raz trzeci „Sprzedana na- 


w swej mowie kandydackiej wiele literackiej pomy- 
słowości i dowcipu, ale nie zdradził zdolności do | 
źmudnej politycznej i kodyfikacyjnej pracy. Posyłać | 
go do Sejmu byłoby to to samo, co wspaniałego ra- ; 
maka angielskiego zaprządz do sochy lub brony. Žo! 
Sejm największą odniósłby korzyść z wyboru dra 

Zolla, to przyznają zapewne i zwolennicy p. Augu- | 
sta Sokołowskiego, jakkolwiek my znovu możemy 

Jako przeciwnicy tego posła skonstatować otwarcie, 

że p. Bokołowski z każdym rokiem zyskuje na roz- 

wadze i wytrawności politycznej. 


Polepszenie bytu urzędników sądowych i po- 
litycznych. Minister sprawiedliwości, hr. Gleispach 
złożył w komisyi budżetowej bardzo ważne oświad- 
czenie, co do powiększenia sił sądowych. Oto w pa- 
Żdzierniku r. 1896 zamiarowanych zostanie 35 no- 
wych wiceprezydentów sądów krajowych i obwodo: 
wych w VI randze, 387 radzców sądów krajowych 
W VII randze, 124 sekretarzy Rady w VIII, 447 
adjaunktów sądów powiatowych w IX, 237 adjunk- 
tów bez oznaczonego miejsca w IX, 60 auskultan- 
tów w X kląsie rangi. Równocześnie 26 prez, den- 
tów sądów krajowych posuniętych zostanie z VI do! 
V rangi, 187 sędziów powiatowych z VIII do VII| 
rangi, 852 adjunktów przy trybunałach pierwszej 
instancyi z IX do VIII rangi i 179 adjnnktów przy 
sądach powiatowych z IX do VIII rangi. Jest to 
więc dla młodzieży poświęcającej się karyerze sę- 
dziowskiej chwila niezwykle szezęśliwa. Trzydzieści | 
lat czekać było potrzeba na nową organizacyę sądo- 
wą, nareszcie przychodzi ona wśród bardzo Bzczęśli- 
wych warunków. 

Dla krajn naszego powinna przypaść czwarta 
część nowo utworzonych posad. Znaczy to tyle, że 
po 20 latach służby, każdy, nawet średniej zdolno- 
Ści urzędnik sądowy, dojdzie do stanowiska radzcy 
sądu krajowego z płacą obecnie 2.420 zł. rocznie, : 
a według przyszłej kategoryi płac 2 820 zł. 

Równocześnie przedłożył prezydent ministrów 
hr. Badeni, jako kierownik ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, projekt do ustawy, w myśl którego 
mają byó utworzone posady starszych komisarzy po- 
wiatowych w VIII klasie rangi przy słażbe peli- 
tycznej. Obecnie 145 komisarzy powiatowych ma 
lat słażby zwyż 15, z tego 36 słnżą już dłużej jak 
20, a 45 komisarzy pozostają w tej randze dłużej 
niż lat 10. Tak przykre stosunki awansu, uchylone 
zostaną przez nową ustawę, 


Sp. Zygmunt Dembowski. Zwioki zmarłego 
przewieziono wczoraj o godzinie pół do 4 po połu- 
dnin z domn żałoby na dworzec kolei, skąd je od- 
wieziono do Kosienic pod Pizemyślem, gdzie złożone 
zostaną w grobowcu rodzinnym. W smutnym tym 
obrzędzie wzięli udział najwybitniejsi przedstawiciele 
władz i sfer urzędowych, urzędnicy instytucyi, na 
których czele stał $. p. Dembowski za życia, oraz 
tłamy publiczności, Po odprawieniu modłów i po- 
Święcenin zwłok przez ks, aro; biskupa Morawskie- 
go, w obecności ks, arcybiskupa Issakowicza, ka. 
biskupa Webera i ke. biskupa Glasera, ruszył kon- 
dukt śałobny, prowadzony przez wszystkich książąt 
kościoła w asystencyi licznego duchowieństwa. 

Przed rydwanem żałobnym złożono na oso: 
bnym wozie liczne wieńce, między którymi znajdo- 
wały się od: rodziny, Wydziału krajowego, galio. 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego, krakowskiego 
Towarzystwa wzujemnych ubezpieczeń, od banku 
kredytowego, od kasyna narodowego, od banku bi- 
potecznego, od banku zaliczkuwego w Przemyślu, 
od gminy Kosienice i mnóstwo innych. 

„Na ozele pochodu azli prebendaryusze doma 
ubogich, dziatw. zakładu sierót i liczny kler zakon- 
ny, oraz włościanie z dóbr zmarłego z wieńcami, 
Za ezterokonnym rydwanem, na którym spoczęły 
zwłoki w czarnej metalowej trumnie, postępowała 
rodaina, dalej w orszaku Marszałek krajowy Stani- 
sluw hrabia Badeni, Filip Zaleski, Adam księże 
Sapieha, wiceprezydent Namiestnictwa Jan Lidl, 
Tadca dworu Wł. hr, Łoś, wiceprezydent krajowej 
dyrekcyi skarbu dr. Korytowski, członkowie Wydziału 
krajoweg , grono wybitnych posłów, ozłonkowie i u- 
rzędnicy rozlicznych instytucyi finansowych i kilsu- 
tysięczna publiczneść, 

Zmiana rozkładu jazdy. Z dniem 1go listo- 
pada b.r. zmienia dyrekoya kolei państwowych roz- 
klad jazdy pociągów na szlakach Lwów-Podwoło- 
Czygka i Krasne-Brody. Zmiany te uwidocznimy 
x dniem lgo listopada także w naszej tabeli infor- 
Macyjnej. 

Klub konserwatywny powstał w Krakowie. 

liższe szczegóły o tem nowem polityczcem Stowa- 
Tzyszeniu podamy w nustępnym numerże. $ 

Wiersz Seweryny Duchińskiej, Wiadomo, że; 
Francuzi na przybycie carstwa rosyjskich prayozda= | 
biali sztucznymi kwiatami drzewa w liska baloń: 
Bakim, aby pożółkłe liście nie raziły oczu miłych go- 
ści. Z tej przyczyny znakomita poetka nasza, Sewe- 
ryna Duebińska, napisała następujący wiersz: 

Kwiaty papierowe. 

Cud się spełnił — cud nieznany ! 

Dziś przed carskim majestatem 
Buche lipy i platany 


| 


| 
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| Skibińskiego (90 zł) dla synów ubogich włościan, | 


rzeczona*. W piątek po raz pierwszy „Miliony* 
uczniów szkół średnich lub wyższych; x fandacyi | (Grande Fortune), komedya w 3 aktach Henryka 
śp. Józefa Bereźnickiego Abrahamowiecza (40 zł.) | Meilhaca z panią Zimejer. Rapzcką w głównej roli. 
dla synów gs. kat. drobnej szlachty zagonowej, | W sobotę po południu o godz. 8-ciej przedstawienie 
uczniów szkół publicznych; z fandacyi Stnpniekich | dla młodzieży szkolnej „Majster i czeladnik“, ko- 
i Jankowskich (800 zł.) dla prawników lub medy- ; medya w 2 aktach J. Korzsniowskiego, oraz „Pa- 
ków, uczęszczających na uniwersytet we Lwowie, |ziowie królowej Marysienki“, operetka w 2 aktach 
Krakowie lub Wiedniu, tudzież stypendya po 200 ; P Dunieckiego. Wieczorem o pół do 8-mej po raz 
zł, dla uczniów szkół gimnązyslnych w kraju, wy-|4ty „Sprzedana narzeczona*, W Przemyślu (w sali 
znania katolickiego; z fundacyi Śp. księdza Józefa | „Sokoła”*) „Uriel Akosta“, tragedya w 5 aktach 
Nowakowskiego (90 zł.) dla katolickich nczniów į Karola Gutzkowa z p. Zielazowakim w roli tytułowej. 
szkól krajowych, pgehodgsc yah PA obwodu 
żółkiewskiego; z fundacyi Śp. Agenora hr. Gołu- e s 
A AOR aask chi: tonii ecri Literatura i sztuka, 
Opera. Woszorsj usłyszeliśmy po raz pierwszy 
nSprzedaną narzsczonę* operę komiezną Fryderyka 


wyższych, pochodzących z byłego powiatu rady- | 

mieńskiego ; z fandacyi śp. Andrzeja Zelchockiego i 
(168 zł.) dla krewnych tandatora Termin do 15 | Smotany. Pabliczność lwowska przyjęła słynne dzieło 
listopada. — Rada powiatowa w Kolbuszowej naj czeskiego kompozytora z prawdziwym entnzyazmem, 
posadę sekretarza z płacą 1200 zł, Termin do 16, który potęgował sią od aktu do aktu. Zanim prsy- 
grudnia. stąpimy do szczegółowej oceny tej opery i wczoraj- 
Wypadek w wojsku Do 15 pułku, zało- | szego przedstawienia, nie od rzeczy będzie zapoznać 
gującego we Lwowie, narukował niedawno rezerwi- | czytelników z życiorysem i działalnością artystyczną 

| 


sta, izraelita, nazwiskiem Majer Kuj. Pochsdzi on | kompozytora, którego olbrzymi talent postawił na 
z jakiegoś malego miasteczka galicyjskiego, gdzie; Parnasie muzyki czeskiej, 
mając ciągłe zajęcie przy szkole hebrajskiej nie Fryderyk Smetana, twórca czeskiej opery, uro- 
miał sposobności porządnie nauczyć się mowy pol- | dził się w roku 1824, Od roku 1859 był dyrekto- 
skiej, to też narnkowawszy do swego pułku nie ro- | rem towarzystwa filharmonicznego w Gotkenburgu. 
zumiał, czy też udawał, że nie rozumie polekiej ko- | W roku 1866 został kapelmistrzem w Pradze, którą 
mendy. Przełożeni jego, posądzając go o symulacyę, |to posadą piastował do r. 18/4. Podczas pobytu 
karali go nader surowo. Powieszono go na pewien | w Pradze zaniemógł ciężko, później ogłuchi zupeł- 
czad pod ramiona, lecz słabowity Żołnierz nie mógł | nie. Mimo to nie przestał komponować 1 walczył 
wytrzymać tej kary i zemdlał, Zdjęto go ze sznurów | odważnie z okratnym losem, Wtedy to stworzył 
i ooucono a po niejakim czasie wyliczono mu 10 jopery: „Dwie wdowy“, „Całus*, „Tajemnica“ i 
batów. Ukarany w ten sposób, w obawie jeszcze | „Czartowska ściana" oraz cały cykl najpiękniejszych 
większych kar, tak zdeasperował o swoim losie, że | poematów symfonicznych pod tyt. „Moja ojczyzna” 
postanowił skończyć gamobójczo i zadał sobie dwa | (1874 — 1878) jakoteż kompozycye symfoniczne : 
pchnięcia bagnetem powyżej sorca i w brsach.; „Ryszard III“, „Wallenstein“ i utwór skomponowa- 
Ciężko rannego odwieziono do szpitala wojskowego, iny w Sztokholmie na szwedzkich motywach p. tyt. 
a lekarz wojskowy zrobił o całym wypadku donie- | „Hakon“. Pod koniec życia dostał obłąkania, a śmieró 
sienie do władz sądowych uwolniła go od dalszych cierpień w r. 1884. Prócz 
Od p. Anny hr. Poteckiej z Rymanowa otrzy- į tu wymienionych oper, pisanych po roku 1874 na- 
maliŝmy list, w którym ona zaprzecza doniesieniu ; pisał w latach 1863 — 1872 opery: „Brandenbur- 
Kuryera Lwowskiego, powtórzonemu przez nag, cojczycy", „Dalibor“, „Libussga* i „Sprzedana Narze- 
sę tyczy kwestyi pieniędzy otrzymanych przez ks. | czona* (1866), 
Swjułowskiego od p. Potockiej i co sig tyczy słów Opera, którą słyszeliśmy wozoraj, jest drugą 
ka. Stojałowskiego o p. Potockiej, Owóż zdaniem | z rzędu kompozycyą Smetany, a jej właśnie zawdzię 
hr. Potockiej ks, Stojałowski nie wyrażał się na!cza on przeważnie sławę i rozgłos europejski, po- 
wiecu śle o niej i nie mówił woale, że chciała go | nieważ „Sprzedana narzeczona* obiegła w tryumfie 
przekupić, Co się zaś tyczy pieniędzy przez nią mu | wszystkie prawie sceny europejskie między innemi 
posłanych w kwocie 150 zł, to wprawdzie je za- | Antwerpię, Berlin, Drezno, Lipsk, Monachinm, Peszt, 
trzymał, ale to w tym celu, żeby się udać do Rzy- | Sztokholm, Warszuwę i Wiedeń (1898). Po raz pierw- 
mn. Wprzódy już bowiem zawiadomił hr, Potocką, | szy graną była „Sprzedana Narzeczona" w Pradze 
że chciałby do Rzymu pojechsó, ale nie ma pienię- | pod osobistem kierownictwem kompozytorą w roku 
dzy na podróż. 1866, Krytyka jednogłośnie unosiła się nad piękno- 
Fundacya Im. Zygmuta Dambowsklsg». Zje- |ścią dzieł , darząc je hymnami pochwalnemi, na 
dnoczone gal. Towarzystwo dla ogrodnictwa 1 pazczel- | które ta opera Smetany, zdaniem naszem w zupeł- 
nictwa we Lwowie, praguąc uczcić pamięć zmarłego | ności zasłaguje. 
swojego prezesa 4 p Zygmunta Dembow- Jako kompozytor przeszedł Smetana dwi: fazy 
skiego postanowiło utworzyć fandusz wieczysty | w swem życia. Do rokn 1872 mniej więcej uprawia 
jego imienia przeznaczony na premiowanie wzoro- jon kierunek muzyki czysto narodowej czeskiej, na 
wych szkólek drzew owocowych przy szkołach ludo- | tle szkoły, której ideałami byli klasycy, w przeciw- 
wych i przez gminy wiejskie zak adanych. Ze szczu- | stawienia do kierunku tak zwanej muzyki przyszło: 
płych swoich dochodów przeznaczyło Towarzystwo |ci. To też „Sprzedana narzeczona“ nie ma żadnych 
na zawiązek tego fauduszu na razie 100 złr. Zanim ; tendencyi wagnerowskich, dopiero późaiejsze kompo- 
dokonane zostaną formalności w celu uzyskania po:| zycye Smetany zdradzają nagły zwrot do nowego 
zwolenia na zbieranie składek poblicznych na po-| kierunku. „Sprzedana narzeczona” jest operą komi- 
wyższą fundacyę im. śp. Zygmunta Dembowskiego | czną, cresko narodową w najszlachetniejszym stylu, 
uprasza podpisany zarząd Towarzystwa każdego, |tak że można ją nazwać czeskim „Cyrulikiem Sø- 
kisby się chciał przyczynić do zwiększenia tego | wilskim*. Wiele melodyi, piękna inwencya, głębokie 
fanduszu, ażeby daek swój przysłać raczył pod ad- | uczucie, szlachetna forma porywająca awą prostotą i 
rasom czasopisma Bartnik postępowy ulica Łycza-| jędrna instramentacya charakteryznją każdy ustęp 
kowska 93, Zebrane w.ładki bądą publicznie kwi-| „Sprzedanej narzeczonej“, a motywa tańców naro- 
towane. dowych pelne ognia i temperamentn nadają całości 
Dr. Teofil Ciesielski Stanisław Lachowski żywy i jsskrawy koloryt. Libretto niejakiego Sabiry 
wiceprezes. sekretarz. nie tryska wprawdzie oryginslnemi pomyałami, po- 
Oświetlenie naftowe. Otrzymujemy następu- siada jednak duść dowcipu by mogło głażyć za pol- 
jące pismo: „Dopiero dzisiai jestem w tem milieu kłud do opery komicznej, 
położenia odpowiedzieć na zarzuty w Przeglądzie Wczorajsze wykonanie tej opery nie pozosta- 
ogłoszone, a dotycząue niedostatecznego oświeuewia wiało nic do życzenia, miejscami nawet było dosko- 
miasta naftą. Już samo opóźnienie niniejsze) u.po ,nsł:m a wystawa jest nader staranną. Do naj. 
wiedzi potwierdza w części bodaj owo zarzuty, | piękniejszych ustępów należy uwertura, napisana z 
które ja sam rłusznymi nazywaiem i do nich mię ; niezwykłym artyzmem, niemsl klasycznie, następnie 
przyznaję Dzięki atoli wytrwałości mojej, kiórej duet Janka i Marynki w pierwszym akcie, czeska 
nikt mi odmówić nie może, Zwrzuty te, jakkolwiek ' polka, duet Janka ze Swatem, żrya tenorowa dru- 
bardzo bolesne, już do przeszłości należą, a to! giego aktu a przedewszystkiem sekstet w trzecimi 
z powodów, o których uwzglądaienie najuprzejmiej j akcie, który tworzy kulminacyjny punkt opery. Pa- 
proszę. į bliczność obsypywała wykonawców hucznemi okla- 
„Naftowe oświetlenie ulic miasta Lwowa spo- | skami bez końca, tak że niektóre ustępy musiały 
czywało w rękach poprzedniego przedsiębiorcy przez | byó pswtórzone. 
lat przeszło czterdziesa i było wykonywane baz za- Główną rolę śpiewała p. Bohussówna i — jak 
sadmczych przeszkód, Aż dopiero 4 lipca 1896,ina początkującą artystkę — wywiązała się świetnie 
a więc prawie równocześnie z chwilą odbiora tego j z powierzonego jej zadauia, dust w akcie drugim z 
przedsiębiorstwa przez tirmę nową i „łodą, weszła ip. Orzelskim wypadł znakomicie, przytem p. Bohus- 
w Życie ustawa nafciana, zabrauiająca tnbrykowania  SÓWNA gra coraz swobodniej i posiada nadzwyczaj 
„nafiy* we wiasuym zakresie przedsiębiorstwa, lub ; wyraźną dykcyę, co szczególnie w operze komicznoj 
raczej (fachowych używszy wyrazów) mięszauia oli- | przoz wzgląd na częste parlanda jest wielką zaletą. 
wy mineralnej z benzyną, A zatem nowy przedsię: | Doskonałym partnerem był p. Jerzyna w roli Janka, | 
biorca nie śmie i66 za przykładem poprzednika | Śpiewał z uczaciem i nieawykłem zrozumieniem jak | 
swego i do palników starych, bo od lat blisko trzy- zawsze to też zbierał zasłużone oklaski. Postacie ko-| 
dziestu używanych, zastosować czystą naftę, Biluą | miczne odtworzyli pp. Bogucki i Orzelski, Rola Swa- Í 
stojącą nataralnie w odwrotnym stosunka do wy- | ta jest wzorem partyi buffo i nastręcza niemałe tru- £ 
traymałości palnika zniszczonego trzydziestoletnią | dności, P. Bogucki grał z humorem i wyszedł zwy- 
służbą. cięsko ze swej roli, jakkolwiek partya Swata dla! 


gierska złota 121'45, węgierska renta wal. 
kor. 99-15, dukat 5'66, 20-fraakówka 9531/3, 
marki 1176, ruble 1:27*/,. sip 

$ Targ zbożowy. Wiedeń 26 października. 
W skutek wiadomości o niepomysślnych noto- 
waniach na wielu zagranicznych giełdach, uspo- 
sobienie było mdłe. Wpływato to jednak tylko 
o tyle na tutejszą giełdę, że spekulacya nie ob- 
jawiała chęci kupowania i obroty ograniczyły 
się do minimum, ku końcowi jednak kursa się 
podniosły. Pszenica na jasień 820 do 822, 
pszenica na wiosnę 832 do 8.38, żyto na jesień 
7.00 do 7.06, %yto na wiosnę 724 owies na 
jesiań 6.10 do 6.15, owies na wiosnę 634 do 
6.36, rzepak na styczeń-luty 12.80 do 12.90. 

Sprawozdanie Banku rolniczego. lwów 28 
października 1896. 

Tendencya stale silna, ceny pszenicy wykazują 
dalszą zwyżkę, popyt za rzepakiem się wzmaga. Co 
do spirytusu usposobienia lepsze, 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7'30 do 7:60, pszenica nowa 0— 
do 0:—, żyto gotowe 6'25 do 650, żyto nowe 0,— 


do 0'—, owies obroczny 6:70 do 6'—, owies 
nowy 0— do 0'—, jęczmień stary 0— do 
0.—, jęczmień nowy 550 do 6:50, rzepak 


10.50 do 11—', wyka 4'25 do 4'45, groch 6-— 
do 7:50, Inianka 0— do 0*—, bobik 4.25 do 4-75, 
hreczka 650 do 6'75, knkurudza 5'50 do 5'75, 
chmiel za 56 kilo 80:— do 40:—, koniczyna czer- 
wona 40'— do 53—, koniczyna biała 85— 
do 65:—, koniczyna szwedzką 8565'— do 50'—, ty- 
motka 16:— do 22'—, spirytus za 10'000 litr, proc. 
loco stacye kolei gotowy 12:25 do 12:76, spirytus 
na termina 12:25 do 1250. 

8 Z targu na bydło. Wiedeń 26 października. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj- 
skich 651, węgierskich 8474 i niemieckich 
1079, razem 5204 sztuk. Płacono za woły ga- 
licyjskie lichsze lekkie 30 do 38, dobre ciężkie 
36 do 38, osobliwe prima 37 do 39, wyjątko- 
wo 391, zł., za buhaje i krowy 20 do 28 zł. 
wszystko na wagę Żywą. 

Teodor Romaszkan, Wassergasas 23. 


| " M 
i elegramy „Przeglądu“. 

Wiedeń 28 października. Rada miejska 93 
głosami przsciw 33 uchwaliła po bardzo burzli- 
wej debucie nia wykupywać zakładn gazowego 
od międzynarodowego towarzystwa „(łas-Asso- 
ciation“, dostarczającego obecnie swiatla dlaj 
Wiedaia, lesz wybudować własną gazownię 
miejską pozakładać własne rury, latarnie it, p. 
Koszta urządzenia miejskiej gazowni wyniosą 
przeszło 80 milionów. 

Dotychczas znany jest rszultat wyborów 
do sejmu w 8 okręzach mniejszej własności. 
Wybrano 6 antysemitów, jednego kandydata 
niemieckiego stronnictwa ludowego, a w je- 
dnym okręgu przyjdzie do śoiślejszega wyboru, 

Paryż 28 psźdriernika. Wozoraj otwarto 
obie izby parlamentu. W przemowach zaga- 
jających prezesi obu izb wysiawial. cdwiedzi- 
ny carskie. 

Essen 28 paźlziernika. Cesarz Wilhelm 
i książę pru:ki Henryk przybyli tu wozoraj i 
ndali się do willi „Hügel“, której właściciel, 
fabiykaut armat Krupp, podejmował ich o- 
biądem. 

Konstantynopol 28 października. Dla san- 
dłaków mał>azya:yckich zamian>wano pięciu 
chrześcijan pomocnikami gubernatorów. Są to 
Gresy, Ormianie i katolioy. 

Sfery rządowe zaprzeczają poglosce, jako- 
by Purta postanowiła nwłożyć przymusową kcn- 
trytucyg na ludnosóć. R:sąd otworzył tylko 
zwykłą dobrowolną subszrypoyę ceiem zebra- 
nia koniesznych funduszów na uzuzelnienie 
wyekwipowania wojska. W pierwszej liaii po- 
wułani se muzsłman e do wziącia udziała w tej 
subskrypuyi, chrzesujanom zaś pozostawione to 
Jesi zaps e do woli. 

Konstantynopol 28 października. Wielki 
wezyr wydał do wszystkich władz policyjnych 
cyrkularz, w którym domowi, że ostatnimi czaay 
6) Ormian w przebraniu przybyło z zagranicy 
do Stambułu i rozpierzchło się po dzielnicach 
ormiańskich. Namawiają oni zamieszkałą tam 
ludaożó ormiańekę, aby porzuciła swe mieszka- 
nia i rozbiegła się po europejskich dzielnicach, 
gdyż komitet ormiański zamierza najpcźniej za 
12 dni wykonać nowy zamach. Diatsgo naka- 
zuje wielki wezyr jak największą ozujność. 

W mieście obiega pogłoska, że Ormianie 
chcą wznisció pożary w dzielnicsch mahoma- 
tań skich. 

Gravosa 28 paźiriernika. Trzy okrę'y au- 
strgaokiej maryna ki „Laudon“, „Naat'lias* i 
„drinyi* manewrująca na wybrzesu południo- 
waj |Ialmacyi zderzyły się wozoraj o 3 rano 
sautkiem gwałtownego wichru. Wszysikie trzy 
zo,aiy u:zzodzone i celem RBa„rawienią tych 
uszxodzeń płyną do Poli. Z załogi nikt nie zo- 


stud skalaczony 
Meppen 28 października. Cesarz Wilhsim 


3 
stawione mu pytanie. Jeżeli zas może nie za- 


dowolniłaą ta mowa ani Czechów ani Niemców, 
to dla tego, że była zanadto rozumna. 


— 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Plac Msryscki. 

Przyjechali dnia 27 października. Augustowa 
hr. Potocka z Warszawy. J. Wiktor z Czndca. Wł. 
h:. Dzieduszycki z Jezupola. M. Bużenin Mniszek 
z Skwarzawy. K. br, Gauthier z Nicei. Z. Jordan 
z Wojnicza. J, Markowski z Warszawy. A. baron 
Popper x Bukowiny. G. Mac Intosh z Stryja. J. 
Machanek z Marienthal. E. Schneider z Wiednia, 
EYE OTOZ a a] 


Nadesłane. Ra 


ET 


Rubryka ta mie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też ona 
za nia na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Warech mauk lekars'ich 


De. Albin Padalewski 


b. lekarc na klinikach profesorów : Kapowieza, Naumanna 
Fingera i Frischa we Wiednia, profesorów: Lassara i Casper 
w Berlinia i profaworów Guyona i Foarniera w Pasia. 
Specyalista chorób skórnych, wenerycsnych, 
ptoiowych i narządu moczowego. 
mp w chorobach pecherzowych, szcsególnie 
Oper atar kamienia | nowotworów e 
Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwewle 
naprzeciw kotalu Georges, ord od 10 12 i od 8—5. 
NWyżącznia dia zohiet od 2—3. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 
Dr. Leopold SCHELLENBERG 


b. operator kliniki położniczo - ginekologicznej pro ro: 
baka we Wiedniu, b. RE król k kliniki ehtuargicznej 
prof. Mikulicza we Wrocławtu, b. lekarz kliniki cho- 
rób wewnetrznych prof. Nothnagla wa Wiedniu 
osiadł we Lwowie i ordymuje przy 
ul. Kopernika 1. 22 od 3—5 po poł. 
Dla ubogich od 9—10 przed południem bezpłatnie. 


MASGAGE, ORTOPEDYA | ELEKTROTERAPIK 


Dr. T. TYSZECKI 


po powrccie z zagranicy mieszka obecnie Chorąż- 
czyzna l. 12, od 8—5 tej, leczy systemem 
szwedzkim nerwobole głowy. 


Specyalista w charobach żołądka, kiszek I wątroby 
Dr. Eug. Kozierowski 


ordynuje od 9—10 rano. i od 8—6 po południu 
ul, Kopernika l. 8. 


Zmiana mieszkania. 


LL. TABOR 


Specyalista w chorobach USZU i dentystyce mieszka 
Rynek 39, obok handlu Hiibnera, Ord. 10—11 i 8—5. 


Dr D. Ehrlich 


prymarjusz oddz, chorób wewn. szpitala izr, mieszka przy 
ulicy Bykstuskiej l. 2 i ord. od 3—6 popol. 


Spucyalista chorób skórnych | wenerycznych 


Dr. STANISŁAW SOCHANIK 


b. lekarz na klinica prof. Kaposiego i prof, Lauga 
w Wiedniu. 
Mieszka plac Bernardyński liczba 15. 
Ord. od 11—12 i od 8 —6 


Dr. Leon Kapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych 


ordynuja od 9—12 rano i od 8—5 popol. ul. 
Piekarska 15. 


Magazyn Schayerów 

we Lwowie poleca w wielkim wyborze Nowości 

z konfekcyl o WR na suknie, okry: 
cia p. 


M. JONASZ 
Dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartokciowe 
osy i monety po najkorzystniejszych ocenach. 


SĘ PROMESY "7% 


na Wiedeńskie losy komunalne 
po złr. 450 wraz ze stemplem, 
Ciągnianie 2 listopada r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron. 

i na 3 pr. losy anttr, Zakłada kredytowego ziem. I emisyi, 
po l zł. 75 ct. wraz ze stemp'em. 
Główaa wygraaa 90.000 koron. 
Ciągnienie 5 listopada r. b. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o doła- 
czenie 20 ot. na portorynm. 

Uprasza sia o łaskawo wczyza6 zamówienia, gdył 
zlecenia na 2 dni przad ciąguieniem z powoda wyczerpa: 
nia zasasu nie mogłyby byś wykonane. 


Bok założtm:a 1355. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


Purpurowym błysły kwiatem, Z tych powodów oświetlenie naftowa w pierw- 


wszych tygodniach nowego przedsiębiorstwa nie 
mogło byo dostatecznem. W ciągu tego czasn zmie- 
niłem sześciu dostawców nafty i dopiero od 20 
b. m. dostawca nafiy siódmy z rzędu, dostarcza 
nafto stogowną i dobrą. Z tym dniem pokonaną zo- 
stała ostatnia przeciwneść, po której poddaję się 
wszelkiej, nawet najsurowszej kontreli i najuprzej- 
miej Wislmożnego Pana Redaktora o nią proszę. 
Tuszę, że wynikiem tej kontroli będzie przekonanie, 
że ulice miasta Lwowa są oświetlone tak, jak od 
niepamiętnych czasów nie były oświetlone, 

Bądź więc Wielmożny Panie Redaktorze równie 


Czarna chmura wzrok nam ślepi, 
Dmą oyklony coraz nowe, 

Skąd ten rozkwit? — Patrzmy lepiej: 
— Hal to kwiaty papierowe ! 


Wierny symbol tej miłości, 
Uplątanej w męt'nym wirze, 

Co się płaszczy wobec gości, 
Proch im zmiata, stopy liże. 


Ale przebrzmią dni zachwytu : 


głosu p. Boguckiego jest cokolwiek za nizką. P. 
Orzelski sprawił nam miłą niespodzianką grał bo- 
wiem rolę Tomka z aktorskiem zacięciem i humo- 
rem, a że wokalnie sprostał swemu zadaniu, nie po- 
trzebujemy dolawać. Pani Radwan małą swą rolą 
baletnicy potrafiła wywołać efekt i wyglądała uro- 
czo. Do Bukcesu wczorajszej premiery niemało przy- 
czyniły się tańce ukladu p. Zymirskiego, który gor: 
liwą pracą wytwarza powoli co raz lepszy domorosły 
balet, na czele którego stoi p. Michlewiczowa. 
Chóry trzymały się dobrze, a orkiestra za ode- 
granie uwertury usłyszała gromkie oklaski, za co 
wszystko wypada wyrazić szczere uznanię p. Jaraa- 


i brat jago książę Henryk przybyii tu wczoraj 


przypetrzcć się próbasma strzelania z nowych | 


dział okrętowych, przeznaczonych dla marynar- 
ki niemiacki: j. 
Rzym 28 paźlzisrnika. Z okazyi uroszy- 
stoś.i wesalnych odbyła się wczoraj waspanieła 
arada wojskowa między pla?emi Barberini i 
| Iadependenza. 
; Książę vzarnogórsaki x rodziną odjeżdża 
į jatro rano do Brindisi, A książą Neapolu z żo- 
|ną do Florosoyi. 
Król Humbert z żoną, z królową portu- 
galską Maricą Pią i księcism Oporto odjeżdźa- 


pod firmag : 
August Schellenberg I Syn 


| Lwów, ul. Karola Ludwika L 1. w gmachn 
dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


. poleca 
PROMES Y 


na losy miasta Wiednia de ciągaienia 2 listopada 1896 
a po zł. 450 wraz ze stamplem, 


Główaa wygrana zł». 890.000, 
Losy na spłaty miesięczne 
pod jak uajkornystsiejssemi warankami, 


Niech upadnie śnieg grudniowy, 
On z platanów zmiecie szczytu 
Kwiat przegniły — papierowy, 


dzielnym obrońcą, jak dzielnym byłeś oskarżycielem.j kiemu. „Sprzedana Narzeczona" niezawodnie długo 
W tem miłem i niczem niezechwianem prze- ġ zostanie na rapertoarze teatru lwowskiego. 
świadczeniu kreślą sią Wielmożnego Pana Redaktora Fr. Neuhauser. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadziaja” pres 


ją jatro do Monzy. j 
ja Wiedeń 28 U, Fremdenblatt ora | $ Aamarzis rocrna zł. 170, na prowiacyi zl. 1°80. 
wia wozorajszą deklaracyę br. Badeniego i pod- oa I 


powolnym sługą Franciszek Reinisch. 
właśc fabr.* 
Dopisek Redakcyt. Na prośbą powyższą po- 
staraliśmy się odpowiedzieć, a po lnetracyi latarń 
nafcowych, przedsięwziętej wezoraj w rozmaitych 
stronach miasta, wypada nam orzec, że Światło tych 
i. jest istotnie lepsze, aniżeli w czasie, gdyśmy 


Z nowym wiekiem — nowe dzieje, 
Nowe czary — nowe slowo, 
Wnet żywotny prąd rozwieje 
Ową miłość papierową! 


Biedny ludu! cóż twym zyskiem. 
Ty, co na Świat patrzysz hardo? 
Będziesz świata pośmiewiskiem, 
Gdy car — kopnie cię z pogardą ! j) 
Oszustwo w pecztowej kasie oszczędności. 
Policya wiedeńska nwięziia indywiduum mocno po- 
dejrzane o podjęcie 12,000 złr. w wiedeńekiej ka- 
mie oszczędności na fałszywy kwit likwidacyjny. 
Uwięziony nazywa się Franciszek Zadga. Był on 
swego czasu kontystą w jednym z banków wie- 
deńskich, lecz dopuścił ię przeniewieratwa i utracił 
miejsce. Biedząc wówczas jako podejrzany o prze- 
niewierstwo w więzieniu śŚledozem, pouczał on 
Swoich współwiężźniów, w jaki sposób mogą po ka- 
Sach oszczędności za pomocą fałszywych kwitów 
likwidacyjnyeŁ wyłudzać wię<aze sumy. Ta ga- 
datliwość zaprowadziła go teraz napowrót do wię- | 
xienia. opera komiczna w 8 aktach Fryderyka 
Konkursa rozpisują: Wydział krajowy na sty- ' tany, z repertuaru „Narodnego Divadla“ w Pradze 


z zarzutami swymi wystąpić bysi zmuszeni. 
Zmarli. We Lwowie: Emil Matkowski, adjankt 


Grossmann, emer. komisarz 
r. życia. 


--12 H. Bur. 769. Podnosi się. Pochmarno. 


W szkole i 
— Jaka jest różnica wyspy i półwyspu? 


tworzą razem jedną wyspę: 


Repertuar teatralny. Dziś we Środę po raz 


Pendya z fandacyi: Śp. Bazylego Lewickisgo (100 i opery nadwornej w Wiedniu, z udziałem pp. 
— 


PROMESY 


na 3 pr. losy austr. zakładu kredyt. ziemk. z roku 1889 
sprzedają po 75 ot. i sterapel 60 ot. razem 1 zdr. 25 ot. 


Główna wygrana 50.000 złr. 
(iągnienie dnia 5 listopada 1896. 


| urzędów pomocniczych; Józef Kozłowski, właściciel 
realności. Aleksander Schindler, rytownik. Gustaw 
Dyrekcyi policyi w 80 


tan powietrza. T. o 9 rano- 8 R, w pol. 


— Półwysep zawsze mniejszy, dwa półwyspy 


drugi „Sprzedana narzeczona“ (Prodana RE 
me- 


(zęść ekonomiczna, 


Wiedsi 26 października. 

(Z) Zdaje się, że najtrudniejszy okres pro- 
longacyi miesięcznej już minął, czuć było pe- 
wną nigę na giełdzie, co objawiło się głównie 
tem, że prawie na wszystkich targach pota- 
niala gotówka w eskoncie prywatnym. Berliń- 
soy spekulanci zniźkowi byli nadto w tej 
przykrej pozycyi, że na tamtejszym targu nie 
mieli podostatkiem walorów austryackich 1 mu- 
sisli je tutaj kupować, aby dostarczyć sprzeda- 
nego in bianco materyału. Wpłynęło to doda- 
tnio na kurs naszych kredytów, Oprócz tego 
panował dość znaczny ruch w akoyach ban- 
ków węgierskich i w niektórych walorach ko- 
lejowych. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 36725, węgierskie 40450, 
Anglobanki 154:25, Uniony 293-—, Bankverei- 
ny 25975, Linderbanki 24725, Ludwiki 21750, 
Czerniowieckie 289:—, Elbethale 276—, Renta 
papierowa 101'10, srebrna 101'15, anstryscka 
złota 121'85, austr. renta wal. kor. 101'20, wę- 


| nosi, że to musi każdy przyznać, iż słowa pre- Wow dnia 28 października (4 Izby handlowej). 
|zesa gabinetn nie były natchniono żadnym du- 
| chem stronniczym. Odbijają one poglądy kon- 
serwatywnego i konstytucyjnego męta stanu. 
Ze słów tych czerpać można nspokajającego 
przeświadszenia, że Żadna kwestya konstytu- 
Gyina nie jest obecnie aktualną, zatem nie na- 
leży się obawiać żadnych walk, któreby wpra- 
wiły Izbę w takie rozdrażnienie jak reforma 
Wyborcza. : p 

Także oświadczenie co do stanowiska rzą- 
du w kwestyi czeskiej powitać należy sympa- 
tycznie, bo w nich tkwi poczciwa, austryacka 
myśl Nigdy nie może być celem rządu austry- 
ackiego wysuwać Czechów przeciw Niemcom i 
odwrotnie i czerpać siły swe w walce narodo- 
wościowej. - 

Eatrablatt pisze, że słowa prezesa gabinetu 
są dostateczną rękojmą, ik drzewa reakcyi nie 
urosną w niebiosa, a ustawy szkolne są zabez- 
pieczone przeciw wszelkim atakom, _ 

Presse podnosi zgodność wozorajszego o- 
świadozenia hr. Badeniego z deklaracyą złożoną 
po objęciu urzędu. . 

Wiener Tagblatt podnosi, ża hr. Badeni 
odpowiedział ile możności jak najjaśniej na po- 


So 


sz. 
5 


Akcje za stuk: Kolej gsl. Karola Ludwika 200 
zł. m, k. 217, — do 219.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassks 
po 200 zł. w. a. 286.— do 289.—, Banku hypotecznego po 
200 zł, w. a. 63%— do 390—, Ako, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 sł. w. a. 2300.-- do 303,—. Tow. budowy wa 
gonów w Eanoku 250.— do 260. 

Lissy zastawne za 100 zl; Banka hipot. galio 
5 proc. ios, w 40 iat 5 proc. a 10 proc. prem. 110.10 do 
110.80, 4 i pół proc. loz. w 50 lat. 93,80 do 100.55. 4 proc. 
los w 60lat 96.70 do 97.40. Banka kraj, 4 i pół proc. los. 
w 51 lat. 100.80 do 101.—. Banka kraj, 4 proc- los. 57 lat. 
97.50 do 43,20. Tow. kred. gal ziem. 4 proc. (i. emi- 
sya) 97,80 do 98,50 4 proc. hom. w 42 i pół latach 97,60 
do 98.30, 4 proc. los. w 58 la: 97.40 do 98.10, 

bigi. za 100 z: dal. fund, propinacyjnego 4 pro. 
97.20 do 97.30, Bukowińsziego fand. propia. 6 proc. 102.50 
do —.- Kom, le ak ża; gu Ea — — d 
102.70, Pożyczki kraj, 6 proc 106.— do —.— pół prou. 
zę —, 4 proc z r. 1891 9710 do 97.8), 4 pros. 
po 200 koron z roku 1893 97.— do 97.70, 

Wiedeń 27 październ. Notowania wieczorne, 
Kredyty 36825, węgierskie kredyty 405-25, 
anglobank 15460, bankvere.n 26000, union- 
bank 292-—, lśnderbank 247,50, staatabahny 
36250, lombardy 101:00, elbethale 277-00, akcye 
tytoniowe 152/50, rima 24400, alpiny 8460, 
renta majowa 101.10, węg.renta koronna 99'10, 
losy tureckie 4660, marki 5878, ruble 18 —2. 


a,L i Lilie nn 


Dos bankowy i kszor wyjmiany we Lwowie. a. 
Zlecenia z prowinoyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliovenia prowizyi. 


2 
OW BÓT 
Th. STATZYGA 


(Ciąg dalszy). 

— ŻZapawnó, że żaden; przypomniał mi ją 

lko wóz kuglarzy. Nigdy ta mała (pamiętasz, 

ecylio, jej przecudua czarne oczy ?) nie ohoiała 
wziąć się do żadnej roboty. Prawdopodobnie 
posiadała także instynkta poetyczne i pragnie- 
nie wrażeń i niexaleźności.. Obecnie zapewne 
wróży po gościńeach. 

Stefan zamyślił się głęboko. Tego jeszoze 
dnia wziął na stronę Cecylią i pytał jej, czy 
jest pewna, że matka nigdy nio nie zrobiła i 
nie powiedziała Reginie, coby ją mogło bo- 
leśnis dotknąć i odebrać ochotę pozostania w 
Tremblegux ? — Ta obawa obudziła się we 
mnie, — dodał, — gdym dziś słyszał, jak się 
matka surowo o niej wyraża. 

Cecylia pojęła, że Stefan pragnąłby z ca- 
łego serca, żeby tak było; gdyżby mógł łatwiej 
wytłóroaczyć nieobecną. Pani Loysel zaś, prze- 
rtraszona wzmianką o powrocie, po przeczyta- 
niu drugiego listu, pisanego z Wenecyi, odzy- 
skała zupełną swobodę umysin. Regina zwie- 
dziła północne Włochy, a doznane wrażenia 
opisywała tak wymownie, iż Fryderyk oświad- 
czył ze śmiechem, że posiadała talent malarza, 
lub też posty opisowego. 

„Zdaje mi się, żem już od wieków wyje- 
obala, — pisała podróżniczka ; — wszystko, com 
widziała i com czuła, wystarczyłoby na wy- 
pełnienie kilku istnień: ta Reginka, którąście 
niegdyś znali, żyjąca w kącie wioski, jak mysz 
w jamie, ukazuje mi się zaledwie w jakiejś 
męlistej oddali. Czy to istotnie ja, owa wy- 


dziedziczona, żyłam w Weronie x Juliettą, a | pamięci... 


mong, Consuelo... skckwycającą Consuelo, która 
miala szczęście być uczennicą boskiego Por- 
pory i występować w Wenecyl? Wszystkie te 
fikcyjne postacie wydają mi się rzeczywistsze- 
mi, nié otaczające mię istoty z krwi i kości, 
przynajmniej lepiej odpowiadają tym ramom, 
cd których wszystko to, co pospolite, odbija 
falssywą nuig; czarem zdaje mi się, że do nich 
należą, źe jestem jedną ztych nieśmiertelnych, 
i wyobrakuia rozpala się pragnieniem jakichś 
bobaterakich czynów. Bierzesz mnie zapewne, 
najdroższa, za szaloną... 

„Prawdopodobnie jest we mnie zaród szą- 
leństwa, i woale się o to nie gniewam; to ka- 
lectwo, które, koniec końcem, nikomu nie szko- 
dsi, a mnie daje chwilę zachwytu. Wozotaj, 
naprzykład, wróciwszy z uroczej przechadzki, 
nie mogłam sią powstrzymać od pobiegnięcia 
do fortepianu, stojącego w hotelowym salonie, 
i od zaśpiewania po raz pierwszy od chwili... 
Wiesz, od chwili, w której przestałam śpiswać. 
Dusiłam się; coś, czego nie umiem nazwać, 
przepełniało mi piersi i musiałam mu dać swo- 
bodne ujście. Głos wydobył się mimo mej woli, 
i tak potężny, że go poznać nie mogłam. Okna, 
wychodzące na wielki kanał, były otwarte: 
usłyszałam gwałtowne, gorące oklaski. Prawdo- 
podobnie zawdzięczałam je brudnym rękom 
"ie zed i posługaczy, tłoczących się przy 

zwiech hotelu: mniejsza o ich stanowisko 
społeczne, — otrzymałam hołd tem pochlebniej- 
szy, że w Wenecyi wszyscy są muzykalni; i 
śpiewaiam dalej, a moja pabliczność dalej kla- 
skała. O! zapewne mnie potępiasz: względy 
przyzwoitości nie pozwalają mi śpiewać nawet 
dia siebie, przez sześć miesięcy ; ale czemże są 
względy przyzwoitości tam, gdzie seroe powinno 
być sędsią? Muzyka jest mi potrzebną, jak co- 
dzienne pożywienie; moja matka nie kazałaby 
mi umierać z głodu, pod pozorem uozbaenia jej 
Ona wie, że myślę o niej zarówno 


obecnie na każdym kroku spotykam Desde-ltu, jak wszędzie“... 


Teatr hr. Skarbka. 


We czwartek dnia 39 października b. r. 
po raz trzeci 
Sprzedana narzeezena 


opera w 8 a. Fr. Śmetany, siowa K. Sabisy 
(z reperiusru teatrów w Pradze 
i Wiedniu). 


OSOBY : 


Arak de Goa 
butelka złr. 2.40, pl butelki 1.25. 
Rum bremski stary butelka zł. 1.80 
i 240, pół but 90 ot. i 1.20 


Fryderyk Śchubuth 


Twów Rynek 4i. 
Wagi decymalne wyrebu krajowego, 


i dziadek 


Krusayna wieśniak p. Kirmman bardza silne, wszystkia części kute 

Latiuka jego iona pni. Kasprowicz estaka e. | 

Marynka ieh córka pna Bohuss 100, 150, 309, 250, 860, 406, 500 klo 

Michal ra p. Kratoshwil 17, 19, 43, 27, 80, 86, 46 

a jego żona pni Skalska (Miary blaszane do zp'rytveu poleca Pistr 
Temek ich syn p. Orzelski |Ohrząstowski handal żelazny ~e Lwe- 
Janek syn Michała po wie plac Kapiiulny 1 (rapraestw Katedry). , 
pierwszej żonie p. Jarzyna | Agrestu, połeczsk 400 krzaków pe 

Kesal, swat p Borueki (g centów sprzedaje dwór Podlipce janu- 

p Lelewi z 18 


Eta dyr. komedyantów szowskie 


p. Płuhów. 


eralda, taucerka 


p. Jadnowski 
Rzecz dzieja się w Czechach. 
Reżyszer J. Myszkowski 
Nowe kostyamy podług orygiaalnych wxe-|deka 
16w! Newe dekeracye! 

amtraktach powinno się palić 
papierosy tylko s tairk Niemojowskiego _ 


— 


aN Odróżniajcio 


prawdę od biagi! 

Dwa medale zaslugi struymal 

z. zę parr m Sj ra 

wyrób znakomitych 
jon ch = ko 
tuiek poazczy: 

mię mie może. Żądań proszę Tu- 
tek Niemejowskiegw. 
Wszędzie de nabycia. 


cierans pół kig. 


ne słoik 50 et. 
lon x dziszv 
Tu Baczyński, 


Poleca s równiaż sza klejo- 
ne a prawdzżwego pap Egip- 
skiago. | ta lece. 


4 pekoje, przedpokój, kachnia dwa wy- 
dw wu Srani 16. k—? 
Kamienica 2 piąrowa wolna ed 
pedaików, a ogrodem, widok wspaniały, 
wiródmieściu, tanie do sprzedania. Miża- 
łowski, Hotel Żorża. i 
JKawaier, ouiowiek młody s uros 
aona szkołą politech w Rydza, po- 
sankuja posady de sakindasia j maryhia 
nie siawów. mois być takie pomeseym 


Marja 


Drzowka owocowe sprzedaje Julian 
br. Brunicki, Podzamcze p. Stryj. 

Najlepszy prawdziwie domowy wiki 
Ba masle poleca Bzanownej Publicznoicł 
jadalnia al. Mickiewicza 6. 2-5 

Ogrodujk ur 
ałoriach tegoż zawołu, z dobrami świa- 
ecewami po znkoje posady za ordynaryg. 
Łaskawe oferty przyjmie ogrodnik han: lo- 
wy w Drohobtczu ul. Borysławska. 


ka po sł. 1 
Akademicka 22. 


bickiego 
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> irage, weaerycza 


jakoteń dis 
nie poradnik 


rg qr Na Ba 
m zupelnie mowo przerobieny 
1 sir. (oats a a o ; 


Hamdei Herbaty i Kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie plae Marjaeki I. IO. 


L OD i Ńakład kępielowy św. Anny we Lwo- 
wie postukuje zarządcy obznajemiczege 
z buchalteryą. Zgłoszenia tylko listownie : 
A. Milski, Tryczaków %7. 

Üo dzień świeży pasztet z dziczyzny 
am 2 cemty. Masło deserowe Cxzyży- 
kowskie (znane x dobroci) poluea Jan 
Baczyński Lwów Akade 

Fowidka prawdziwe ślawońskia prze- 


kuchenne pół klg. 43 et. 
rslows pół klg. 78 et. Koufirury przerół- 
Komvety słoik 60 et. Bu- 


| OBrzeościański rki:d mąki x mirua 
„Marya Helena" przy ulicy Akademiek'ej 
1. 3 w oficynie, polesan s=ąkę pezenną su- 
chg Nr. 000 1 klg' 15 ct i winystkie wy- 


roby mączne po cenach najniższych. 1-1 
JRydue kiszone Šola kig. bary- 

łeczki za % 

Markowsk| Uście ruskic, pocz 


Oświadczam, że długów za 
nikogo płacić nie będę i wskslów 
nikomu nle pedpisuję. 


Miód ala Malaga duża szanpanów- 
sprzed aje handel pc 


IKoce na konie r owczej wełny wia 
br Lie Ie żól 6.50 
- ne z p330 mb s tym „50 szta- 
iolniozy we wszystkich jga. Dwór Lapszyn Yrzetany. w 

Paszukujo ucznia eukiern'a Wiers- 

Licytacyra nn garderobę mezką, dam- 
aLa "Roan czwn iw ikg, stroje polakie, liberye i różne rucho- 
mości odbędzia sie 27 pałdzierniks odl 9 


ulbrzymit wybór barchanów koloro- 
wych i Małych, matr ed 80 ct poleca ma- 
gazyn J, Drexlera i Synów, 


a, 
danie z wiktem, tell 41 II piętre. 


Wałeczki 


elastyczne 
białe, dębowe i brązowe 
gıps, kit, cement 


od lat przeszło 30 dla cho |do zaopatrywania okien i drzwi 
poleca pe cenaeh tabrycznyek 


0. T. Wineklera Syn 


Lwów ui. Teaśralna T. 


nicka 3. 11 


14 et. Masło dworstis 
Marmsladę m>- 


Akin 2 2 


1 dekagram 6 ct. poleca 


wów Akademicka ©. '1 1 


zł, franse wysyła 


Jełowicka w dniu 


Słochynia. 


mesne W PAZY Orar- | 


powszochnie handla Ja- 
Lwowie 


> PA kim zaajomym, że 


Pan 


Lwów plac 
Próbki ma śądania, 1—4 


umeblowany, nA $y 


zasnął? w Panu w 


Pan Zadig Groedel 


współwłaściciel dóbr Skolskich i firmy „Bracia 


przeżywszy T% lat, po długiej i ciężkiej słabości, 
w dniu 25 października 1896 o godzinie 7 wieczo- 
rem w Wiedniu przeniósł się do wieczności. 


Niech w Bogu spoczywa! 
Wiedeń 26 października 1896. 


W głębokim smutku pogrążeni oznajmiamy ni- 
niejszem wszystkim naszym 
czcigodny, długoletni towarzysz i współpracownik 


Pan Zadig Groedel 


współwłaściciel dóbr Skolskich i firmy ,,Bracia 


po długiej i ciężkiej słabości, przeżywszy lat 75, 
26 paździnrnika 1896 o 7 wieczorem w 
Wiedniu przeniósł żię do wieczności. 


Spokój Jego popiołom! 


Demno wyżna 26 października 1896. 


W „niewysłowionym smutku pogrążeni, poczu- 
wamy się do przykrego obowiązku, oznajmić wszyst- 


_ŻZadig Groedel 


współwłaściciel Państwa Skole i firmy „Bracia 


przeżywszy lat 75, po długiej i ciężkiej słabości 


wieczorem w Wiedniu. 


Demnia wyżna 26 października 1896. 


porinda na shłańsie ovtity wybór futer we wszolkiek najnowszych issonach tak mel 
oraz materye na wierzeky de futer i przyjmują wszelkie | 


Wielka leterya inspruckha 50 centewa. 


PRZEGLĄD s dnia 20. października 1896. 


— Ten list nie był przeznaczony do głośne- 
go czytania, — przerwała Oecylia, kręcąca się 
jak na mękach, gdy pèni Loysel szyderozą 
przesadą zachwycała się prozą młodej Korynny, 
jak ją nazywała. 

Imieniem Korynny obdarzała wszystkie 
kobiety, poriadające jakikolwiek taient, a na- 
zwa ta w jej ustach nabierała dziwnie poni- 
żającego znaczenia. 

— (Oeocylia ma słuszność, — rzekł Stefan, nie 
mogąc juź dłużej opanować miotającego nim 
wzburzenia, wywołanego i przycinkami: matki 
i niektóremi nustępami listu. — Nikt nie ma 
prawa podchwytywać wzajemnych wynurzeń 
przyjaciółek. 

— Przepraszam, — zawołała pani Loysel 
z gniewem, — mam prawo w interesie twojej 
siostry wglądać we wszystko, co moża byó dla 
niej zgubnem. Czy słyszał kto kiedy, żeby 
młode dziewczęta rozprawiały o Juliecie, Des- 
demonie, Jerzym Sandzie?.. Zkąd się 0 nich 
dowiedziała ?.. Dzięki Bogu, podobne książki 
nigdy się nie znajdowały w rękach Oe- 
oylii, — dodała ia przezorna mama, szaka- 
jąca chluby w tem, że jej córka, prócz ksią- 


rżek, mogących zająć dwunastoletnie dziew- 


czynki, nie innego nie czytała. 
Ależ Regina przez całą zimę ozerpała 
z księgozbioru pani Harris; czytała bardzo wie- 
le, bez szkody dla siebie, mogę ci mamo zarę- 
czyć — mówiła biedna Ceoylia. 

— Bardzo naturalnie, bo jest to dusza tak 
czysta, tak delikatna! — rzekł Stefan. — Dą- 


Trzeba się nią było opiekować, czuwać nad nią | żesz sobie wystawić, jak gruntowne poznanie 


i, mimo wszystkiego, od siebie mie puszczać. | tego 


rawdziwie boskiego poematu dopomaga 


Tymozasem kto wie, czyś nie działała przeci- | nam do poznania Włoch w ogólności, a W szcze- 
wanie... niestety! zapóźno się tego domyśliłem...! gólności Flarencyi. Odkąd bliżej poznajomiłam 


Zamienili z sobą spojrzenie, z którego 
matka poznała, że niepowrotnie straciła część 
ufności i przywiązania syna. Sym zaś, stając 
tak gorąco w obrenie nieobecnej, myślał, z roz- 
pacmą w duszy, że jego dawna przyjaźń z Re- 
giną rozwieje się zwolau w tej zimnej mgle 
przeszłości, o której dziewezę tak wzgardliwie 
wspominało, przeciwstawiając jej promienne 
słońce tego miasta czarów, gdzis rozpoczęła mo- 
we życie, życie, o jakiem marzyła, a w którem 
on nie weżmie żadnego ndziału. W tem życiu, 
wozaśniej czy później, może się zjawić R. meo 
z jedwabną drabinką. Dlaczegożby, wśród tyla 
wrażeń i zachwytów, nie miała i miłość zawi- 
taó do serca Reginy? Tak, ona pokocha we 
Włoszech, pokocha całą potęgą swej ognistej 
wyobraźni, a o nim zapomni, i o wiosce, i © 
całem swem przeszłem życiu. 

XI. 
Regina do Oeoylii. 

„Piszesz, że twoja matka potępia mię za 
ozytamie Szekspira i Jerzego Nanda; powiedz 
jej, że od chwili przybycia do Floreneyi osy- 
tam tylko Dants; objaśnia nam go młody pro- 
feror wielkich xdolmości; dla Gracyi jest to 
lekcya, dla Lily mady, dla mnie duchowa 
uczta. * 

„Nasz przewodnik po krainie piękności 


ży tylko ku pięknu, i gdyby nawet na swej| Divina Comedia posiada gios zachwycnjąco 
drodze spotkała sło, ono jej nie dotknie, jestem | dźwięczny i nadawyszaj się zajmuje najpilniej- 


tego pewny. 


szą ze «wych uczennic, utrzymując, że ma wy- 


aig z Dantem, cdtąd dopiero rozumiem to mia- 
sto, które było dlań matką niewdzięczną i wy- 
rodną, a jednak drogą, gdzie kochał, cierpiał i 
skąd go wygnane.* 

„Przedtera ozułam się bardzo osamotnio:- 
ną. Od Amerykanek, chociażby najinteligen- 
tniejszych, nie możus wymagaó zrozumienia 
poezyi przeszłości, tej przeszłości, której im 
braknie, i której nio zastąpić nie może; zre- 
sztą, chociaż się tego wypierają, mają za wiele 
przesądów rasowych, aby mogły ukechać Wło- 
chy i, co za tem idzie, nie mają dość ozci dla 
mistrzów i najmniejszej ciekawości do pozna- 
wania zaczątków sztuki. (łrscya bezustanka 
powtarza, że nowożyżny postęp wszystko upro- 
ścił i udoskonalił, że teraz artysta daleko więk- 
sze ciągnie korzyści ze zdolności swoich i 
z Gzasu, niż w epoce przesądów, kiedy. bezpła- 
tnie poświęcał całe swe życie na przyezdabia- 
nie murów klasztornych. Wiesz, że bardzo ko- 
cham Gracyę, ale kiedy ją słyszę w ten spo- 
sób mówiącą, pragnęłabym ją z oałego serca 
wybić. Pani Harris zaś, mając jeszcze żywo 
w pamięci srerokie i równe ulice New- Yorku, 
narzeka, że piazza della Signoria jest zbyt za- 
cieśniona, bez względu na to, że ją zacieśniają 
arcydzieła." 

„O Lily nie jnż nie mówię. Od okwili 
naszego wyjazdu, jest tak dziwnie na wszystko 
obojętną i roztargnioną, że doprowadza nas do 
rozpaszy, tema bardziej, że nic a nio tego jej 
stanu nie możemy zrozumieć. Patrzy, nie wi- 


— A to zabawne! — zawołała pani Loyssi — | mowę niezwykle czystą; nadewszystko zachwy- | dząc; jej wdzięczna wesołość gdzieś pierzchia; 
doprawdy wzbudzacia we mnie litość waszemi į oa się niesłomną wytrwałością twej przyjaciół: | jest ciągle =nużona i śpiąca; wygląda, jakby po 
uwielbieniami. Regina w otoczeniu, w jakiem ki, tak u niej nażuraluą tam, gdzie idzie ojza sobą pozostawiła najlepszą cząstkę swej du- 
walkę z przeszkodami i xaporami i o zapano-! szy. Matka się niep:koi, my z Gracyą gubimy 
takim razie, dlaszegoś jej matko, po-; wanie nad niemi. Język włoski będzie mi bar-| sią w przypuszczeniach.* 


żyje, o. jak każda inna. 


| zwoliła jechać? — rzekł opryskliwie Stefan. — ' dzo do śpiewu potrzebny. A przytem, nie mo- ' 
Z bolem serca oznajmiamy niniejszem wszyst- 
kim znajomym, że nasz drogi ojciec, brat, szwagier 


Groedel' 


W smutku pagrążea rodzina 


znajomym, że nasz 


Groedel“ 


Bracia Groedel, 


nasz czcigodny szef, Wielmożny 


Groedel“ 


dniu 25 października 1896 o 7 A 


Cześć Jego pamięci! | 


Urzędnicy Państwa Škole 


Magazyn Futer 


BRACI LUBELSKICH | 


nnik franco. 


| Przedostatni t, dzień. 
tówk 
z0'pr. maloj. 


e Kits j Stoff, M. Jonasz, Aug. 
e Behellenberg i Syn, Schellen- 


i 
| 


g i Kreyzer, Sokal i Lilien. M. Klarfeld. 


poleca poleca najlepsza gatunki 
A Y L Walew 
HERBATĘ K MW wów uliea al 3 
biora a oE smaku czyste aromatyosnym, któ- | skich jaketeż dauskish, z 
1 „majewego: poety a wek = z: roboty w zakres a EA taa, i a takewe wsdług najnowszej mody 
Sde, ak 1 Le raczku pół kg. o tma ka i 
sbiór majowy 8,— Portorico . . e.’ 9.— —.90 
RIAA arii r zal raboriarniata . „950 — 
WoW |. A— a Th Re ice - 
Molazgo de Londen ST n SA iredain/; 1040 1.04 Glówna wygrana 
siewki herbat . + » b. ziar, 10.75 1,08 . 
w sio ka najlepsz. Luz gaio s 10.76 1.08 75.000 koron 
erba s. h aromat. A 1.08 = 
(Opakowania nie liczy się, Z 2 Losy po 00 et, sprzedają 
Zamówienia z prowiucyi wysyła się odwrotną peczią. C—— 
Redaktor odpowiedzialny: Ladwik Masłowski 


Rapier s fabryki ijnłkowskich u Rialej. 


wiekszych pieców odpowiednie. 
Zalety: 


uregulow: nie. 


AT 


Mamy zaszozyt 


| 
| 
| 


Oryginalne Musgrave go irlandzkie piece 


z wymurowaniem szametowym a 
zą najlspsne pisce przy stałem paleniu i de opalania i naj- 


taie palenie przex całą zime. Nader winy 
ogień przy nader orKczędnem opalania. Lekkie i bardzo dobre 


Promiewane na 35 wystawach. Cenniki g atis i franko. 
Be nabycia w wszystkieh iopszyoh haūdliach 
Żulaza. Gdie n'e ma xas'vpitwa destarcza wprost 
Chr. Garms, fabr. żel.pieców Bodenkach Czechy. 


l P. T. Publiczności uprzejmie podać do 
wiadomości, że etwieramy z dniem Igo listopada 


we Lwowie przy ul. Karola Ludwika 2/ 


w nowo wybudowanym hotelu Believue) 


olbrzymi skład 


Obuwia 


Z poważaniem 


S. E i H. Michelstadter 


z Wiednia. 


Nabyłem w małej ilości resztę egzemplarzy nakładu 


Niesiecki 


wyd. przez l. N. Bob'owicza 


skóra szagr.) 25 marek więcej. 


JÓZEF JOŁOWICZ 


księgarnia i untykwarnia w Poznaniu. 


"e LU 


u po wWOCOAa U 


który wokodził w 


AKTYWA 


firmy wiedeńskiej 


Bklad towarów sə tygodnia uzupełnia się nowościami, 


Lwów ulica Sykstuska liczba 6. 


(Pazaż Hsuemanna). 


BY dla panów, pań i dzieci "Jig 


z własnych naszych trzech fabryk w Wiedniu, 
Vlaszim i sprzedajemy wyroby nasze pojedyńezo pa cenach 
hurtownych. 
Zasadą naszą jest wyłącznie dobrane dobre wyroby sprze- 
dawać, odpowiadające najnowszej modzie i dlatego prosimy o 
liosne odwiedziny. ; 
tej sposobności zwracamy uwagę P. T. Publioz- 
ności, że stałe fabryczne ceny są na podeszwie wyciśnięta. 


Lutomyślu I 


HERBARZ POLSKI 


Deælesięé grabych tomów w wielkości 8:s z liezaymi herbami. Dopóki sapas 
starczy odd»ję egxemplsrz 'a'niast cony sklepowej 


i00 marek za 50 marek = 25 zł 50 centów w wal. austr. 
10 tomów ozdobnie opraw. 15 mk. więcej W zbytkownej oprawie (czerw. 


Zapas jest na wyczerpamiu, upraszam przeto o rychłe zamówienia. 


I niewypłacalności 


został skład komisowy dywanów itd. 
przy ulicy Sykstuskiej I. 6 we Lwowie (Pasaż Hausmana) 


Teppichhaus Metropole 


w drodze pozasądawe! nabyty po cenie nader niskiej 
niżej wartości szacunkowej 


Wislka ileść prawdziwych wsehednich i eurapeiskich dywanów, fira- 
nek, portysr, materył na meble, fransuskich gobeli 
kolder, der na konie i koców, sprzedaje eię po bajecznie niskich cenach. 

Wadliwe i już z medy wyszłe dywany jak i resztki chodników i mā- 
teryi meblewych scenisne nader nisko. 


nów, kap na łóżka i stoły, 


Drukarnia nar. Si lianiecki | Spółka (Hotel Zorin} Zarząd 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
ATR 2idi iiai 
| Parasole wełniane 


półjedwabne, jedwabne, angielskie 
w wielkim wyborze polecają 


Motylewski i Krzyszkowęk 


Lwów plao Maryacki licaba 6. 
obok hotelu Franenskiego. 


, Wyherna 
ONIŃNSKA HERBATA 


. "7% 
III: Bukiet króluwaki f--- 
IV: Kwiat cesarski 124 

KASIMIERS LEWIYKI 
Lwów ulica Trybanalska, 


„impressa“ 
BIURO OGLOSZEN 


Lwów, Sykstuska 30. 
Wykenuje ogłoszenia w pel- 
skich i ruskich dziennikach po 

najtańszych eenach. 

20.000.000 
sadzonek leśnych wszystkich ga- 
tuaków krajowych tudzieś 200.006 
drzewek parkowych i krzewów 

w stu różnych gatunkach 

Leśnictwa Zassów pod Czarną 
op. Zassów. 
Oenniki opłatnie. 


a 


Szczegółowy cennik 


mege magazynu apuścił własnie 
druk i jest de dyupezycył Sza- 
nownej P; T, Fubliczneści. 


Z poważaniem 


Alojzy Hibner 


Lwów, Rynek 1 83. 


wdzięcznością 


przyjmujemy od PP. Pracodaw- 
sów doniesienia e walmyoh po- 
sadach, peleeająt równocześnie 
na takowe, kandydatów z maj- 
lepszemi rekómondacyamii w 
działach: rolnych badowlanych, fabryos- 
nych śechnlcznych, blaadtowych, prxemy- 
słowych i ruemieślniczych oraz nauczy” 
cłelzi. bony, zarządzcynie itp. persona! 
i domowy 3 
Świadectwa lub odpisy poleconych odsy- 
lamy odwrstnie. 
Za pobrane kwoty na radat- 
| ki, koszta podróży itp. gwaran- 


j tujemsy. 
4 Z poważaniem 


Krój. Instytut Pracy 


Lwów, Pasaż Hausmana 6. 


ME" nowo ZAŁOŻONY TWĄ 
Wietkr $kŁap Nur 


poleca 
KSIĘGARNIA POLSKĄ 
we LWOWIĘŃ 

plac MsTYGBOKI 1.11. 

Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litelffa. Stsingribera i innych po- 
mindamy zawsze w komplecie na 
składzie. Katalogi wysyłamy na łą- 

| danie bezpłatnie. 


Wyborny w smaku 


COCNAC WLOSKI 


naturalny produkt «x wina wło« 
skiego dużą butelkę po złr. 1,25 


polca 
Jan Muszyński 
Lwów, Rynok 40. 
a W. Bodaw, 


